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    Rozdział VI





Do pałacu faraona pod Memfisem wchodziło się przez bramę
osadzoną między dwoma pięciopiętrowymi wieżami, czyli —
pylonami. Zewnętrzne ściany tych budowli, wzniesionych
z szarego piaskowca, od dołu do góry były okryte płaskorzeźbami.



Na szczycie bramy wznosił się herb czy symbol państwa:
skrzydlata kula, spoza której wychylały się dwa węże. Poniżej siedział rząd bogów, którym faraonowie składali ofiary.
Na bocznych słupach wyrzeźbiono również wizerunki bogów,
w pięciu kondygnacjach, jedna nad drugą, a u dołu — hieroglificzne napisy.



Na ścianach każdego pylonu główne miejsce zajmowała
płaskorzeźba Ramzesa Wielkiego, który w jednej ręce miał
podniesiony topór, a drugą trzymał za włosy gromadę ludzi
związanych w pęk niby pietruszka. Powyżej króla stały lub
siedziały znowu dwie kondygnacje bogów; jeszcze wyżej szereg ludzi niosących ofiary, a pod samym szczytem pylonów
wizerunki skrzydlatych wężów, przeplatane wizerunkami
skarabeuszów.



Te pięciopiętrowe pylony o ścianach zwężających się ku
górze, trzypiętrowa brama, która je łączyła, płaskorzeźby,
w których porządek mieszał się z ponurą fantazją, a pobożność z okrucieństwem, robiły przygnębiające wrażenie. Zdawało się, że trudno tu wejść, niepodobna wyjść, a żyć —
ciężko.



Z bramy, przed którą stało wojsko i tłum drobnych urzędników, wchodziło się na dziedziniec otoczony krużgankami,
wspartymi na piętrowych słupach. Był to ozdobny ogródek,
w którym hodowano aloesy, małe palmy, drzewa pomarańczowe i cedry w wazonach, wszystko wyciągnięte w szeregi
i dobrane według wzrostu. Na środku tryskała fontanna;
ścieżki wysypano kolorowym piaskiem.



Tu, pod krużgankami, siedzieli lub przechadzali się wyżsi
urzędnicy państwa, szepcząc po cichu.



Z dziedzińca, przez wysokie drzwi, szło się do sali wspartej
na dwunastu kolumnach trzypiętrowych. Sala była duża, lecz
z powodu grubości kolumn wydawała się ciasną. Oświetlały
ją drobne okienka w ścianach i duży prostokątny otwór w suficie. Panował tu chłód i cień, prawie zmrok, który jednak nie
przeszkadzał widzieć żółtych ścian i słupów pokrytych kondygnacjami malowideł. W górze — liście i kwiaty, niżej bogowie, jeszcze niżej ludzie, którzy nieśli ich posągi lub składali
ofiary, a między tymi grupami szeregi hieroglifów.



Wszystko to było malowane wyraźnymi, prawie ostrymi
kolorami: zielonym, czerwonym i niebieskim.



W tej sali, z wzorzystą posadzką mozaikową, stali w ciszy,
białych szatach i boso — kapłani, najwyżsi urzędnicy państwa, minister wojny Herhor tudzież wodzowie: Nitager i Patrokles, wezwani do faraona.



Jego świątobliwość Ramzes XII, jak zwykle przed naradą,
składał ofiary bogom w swojej kaplicy. Ciągnęło się to dość
długo. Co chwilę z dalszych komnat wbiegał jakiś kapłan albo
urzędnik, komunikując wiadomości o przebiegu nabożeństwa.



— Już pan złamał pieczęć do kaplicy... Już myje święte
bóstwo... Już go ubiera... Już zamknął drzwi...



Na twarzach obecnych, pomimo ich dostojeństw, malował
się niepokój i zgnębienie. Tylko Herhor był obojętny, Patrokles niecierpliwy, a Nitager od czasu do czasu mącił uroczystą ciszę swoim potężnym głosem. Za każdym tak nieprzyzwoitym odezwaniem się starego wodza dworacy poruszali
się niby spłoszone owce, a potem spoglądali na siebie, jakby
mówiąc:



„To gbur, całe życie ugania się za barbarzyńcami, więc
można mu wybaczyć...”



W dalszych komnatach odezwał się dźwięk dzwonków
i chrzęst broni. Do sali weszło dwoma rzędami kilkunastu
gwardzistów w złotych hełmach i napierśnikach, z obnażonymi mieczami, potem dwa szeregi kapłanów, a nareszcie ukazał się faraon, niesiony na tronie, otoczony obłokami dymu
z kadzielnic.



Władca Egiptu, Ramzes XII, był to człowiek blisko sześćdziesięcioletni, z twarzą zwiędłą. Miał na sobie białą togę67, na
głowie czerwono-biały kołpak ze złotym wężem, w ręku długą laskę.



Kiedy orszak ukazał się, wszyscy upadli na twarz. Tylko
Patrokles, jako barbarzyńca, poprzestał na niskim ukłonie,
a Nitager przyklęknął na jedno kolano, lecz wnet podniósł się.



Lektyka zatrzymała się przed baldachimem, pod którym na
wzniesieniu stał tron hebanowy. Faraon z wolna zeszedł z lektyki, chwilę popatrzył na obecnych, a potem, usiadłszy na
tronie, utkwił oczy w gzyms sali, na którym była wymalowana różowa kula z niebieskimi skrzydłami i zielonymi wężami.



Na prawo od faraona stanął wielki pisarz, na lewo sędzia
z laską, obaj w ogromnych perukach.



Na znak dany przez sędziego wszyscy usiedli albo uklękli
na podłodze, zaś pisarz odezwał się do faraona:



— Panie nasz i władco potężny! Twój sługa Nitager, wielki
strażnik granicy wschodniej, przyjechał, aby złożyć ci hołdy,
i przywiózł haracz od pobitych narodów: wazę z zielonego
kamienia pełną złota, trzysta wołów, sto koni i wonne drzewo
teszep.



— Nędzny to haracz, mój panie — odezwał się Nitager. —
Prawdziwe skarby znaleźlibyśmy dopiero nad Eufratem, gdzie
pysznym, choć jeszcze słabym królom bardzo potrzeba przypomnieć czasy Ramzesa Wielkiego.



— Odpowiedz słudze memu Nitagerowi — rzekł do pisarza
faraon — że jego słowa będą wzięte pod pilną uwagę. A teraz
zapytaj go: co sądzi o wojskowych zdolnościach syna mego
i następcy, z którym wczoraj miał zaszczyt zetrzeć się pod
Pi-Bailos?



— Nasz władca, pan dziewięciu narodów, zapytuje cię, Nitagerze... — zaczął pisarz.



Wtem, ku największemu zgorszeniu dworaków, wódz przerwał szorstko:



— Sam słyszę, co mówi pan mój... Ustami zaś jego, kiedy
zwraca się do mnie, mógłby być tylko następca tronu, nie zaś
ty, wielki pisarzu.



Pisarz z przerażeniem spojrzał na śmiałka, ale faraon rzekł:



— Mówi prawdę mój wiemy sługa Nitager.



Minister wojny ukłonił się.



Teraz sędzia obwieścił wszystkim obecnym: kapłanom,
urzędnikom i gwardii, że mogą wyjść na dziedziniec, i sam
wraz z pisarzem, skłoniwszy się tronowi, pierwsi opuścili salę.
Został w niej tylko faraon, Herhor i dwaj wodzowie.



— Nakłoń uszy swoje, władco, i wysłuchaj skargi — zaczął
Nitager. — Dziś z rana kapłan-urzędnik, który z twego rozkazu przyszedł namaścić włosy moje, powiedział mi, ażebym
idąc do ciebie zostawił sandały w przysionku. Tymczasem
wiadomo jest nie tylko w Górnym i Dolnym Egipcie, ale
u Hetytów68, w Libii, Fenicji i w kraju Punt69, że dwadzieścia
lat temu dałeś mi prawo stawania przed tobą w sandałach.



— Mówisz prawdę — rzekł faraon. — Do mego dworu zakradły się różne nieporządki.



— Tylko rozkaż, królu, a moi weterani zaraz zrobią ład —
pochwycił Nitager.



Na znak dany przez ministra wojny wbiegło kilku urzędników: jeden przyniósł sandały i obuł Nitagera, inni naprzeciw
tronu ustawili kosztowne taborety dla ministra i wodzów.



Gdy trzej dostojnicy usiedli, faraon zapytał:



— Powiedz mi, Nitagerze, czy sądzisz, że mój syn będzie
wodzem?... Ale mów szczerą prawdę.





— Na Amona z Teb, na sławę moich przodków, w których
płynęła krew królewska, przysięgam, że Ramzes, twój następca, będzie wielkim wodzem, jeżeli mu pozwolą bogowie —
odparł Nitager. — Młody to jest chłopak, jeszcze pacholę,
a jednak z wielką umiejętnością zebrał pułki, zaopatrzył
i marsz im ułatwił. Najwięcej zaś podoba mi się, że nie stracił głowy, kiedy mu przeciąłem drogę, lecz poprowadził swoich do ataku. On będzie wodzem i zwycięży Asyryjczyków,
których dziś trzeba pobić, jeżeli nasze wnuki nie mają zobaczyć ich nad Nilem.



— Cóż ty na to, Herhorze? — zapytał faraon.



— Co się tyczy Asyryjczyków, myślę, że dostojny Nitager
za wcześnie kłopocze się nimi. Jeszcze jesteśmy chorzy po
dawnych wojnach i musimy pierwej dobrze się wzmocnić,
zanim rozpoczniemy nową — mówił minister. — Co się zaś
tyczy następcy tronu, Nitager sprawiedliwie mówi, że młodzian ten posiada zalety wodza: jest przezorny jak lis i gwałtowny jak lew. Mimo to wczoraj popełnił dużo błędów...



— Kto z nas ich nie popełnia!... — wtrącił milczący dotąd
Patrokles.



— Następca — ciągnął minister — mądrze prowadził główny korpus, ale zaniedbał swój sztab, przez co maszerowaliśmy
tak wolno i nieporządnie, że Nitager mógł zabiec nam drogę...



— Może Ramzes liczył na waszą dostojność? — spytał Nitager.



— W rządzie i wojnie na nikogo nie liczy się: o jeden niedopatrzony kamyk można się przewrócić — rzekł minister.



— Gdybyś wasza dostojność — odezwał się Patrokles — nie
zepchnął kolumny z gościńca z powodu tych tam skarabeuszów...



— Jesteś wasza dostojność cudzoziemcem i poganinem —
odparł Herhor — więc tak mówisz. My zaś, Egipcjanie, rozumiemy, że gdy lud i żołnierze przestaną szanować skarabeusza, synowie ich przestaną się bać ureusa. Z lekceważenia bogów urodzi się bunt przeciw faraonowi...



— A od czego topory? — przerwał Nitager. — Kto chce zachować głowę na plecach, niech słucha najwyższego wodza.



— Jakaż więc jest twoja ostateczna myśl o następcy? —
spytał faraon Herhora.



— Żywy obrazie słońca, synu bogów — odparł minister. —
Każ Ramzesa namaścić, daj mu wielki łańcuch i dziesięć talentów, ale wodzem korpusu Menfi jeszcze go nie mianuj.
Książę na ten urząd jest za młody, za gorący, niedoświadczony. Czy więc możemy uznać go równym Patroklesowi, który
w dwudziestu bitwach zdeptał Etiopów i Libijczyków? A czy
możemy stawiać go obok Nitagera, którego samo imię od
dwudziestu lat przyprawia o bladość naszych wrogów ze
wschodu i północy?



Faraon oparł głowę na ręku, pomyślał i rzekł:



— Odejdźcie w spokoju i łasce mojej. Uczynię, jak nakazuje mądrość i sprawiedliwość.



Dostojnicy skłonili się głęboko, a Ramzes XII, nie czekając
na świtę, przeszedł do dalszych komnat.



Kiedy dwaj wodzowie znaleźli się sami w przysionku, Nitager odezwał się do Patroklesa:



— Tu, widzę, rządzą kapłani jak u siebie. Ale jaki to wódz
ten Herhor!... Pobił nas, nim przyszliśmy do słowa, i nie da
korpusu następcy...



— Mnie tak pochwalił, że nie śmiałem się odezwać —
odparł Patrokles.



— Zresztą on daleko widzi, choć nie wszystko mówi. Za
następcą wcisnęliby się do korpusu rozmaite paniczyki, co to
ze śpiewaczkami jeżdżą na wojnę, i oni zajęliby najwyższe
posady. Naturalnie starzy oficerowie zaczęliby próżnować
z gniewu, że ich awans ominął; eleganci musieliby próżnować
dla zabaw, i — korpus popękałby, nawet nie uderzywszy
o nieprzyjaciela. O, Herhor to mędrzec!...



— Bodajby nas nie kosztowała więcej jego mądrość aniżeli
niedoświadczenie Ramzesa — szepnął Grek.



Przez szereg komnat pełnych kolumn i ozdobionych malowidłami, gdzie w każdych drzwiach kapłani i pałacowi urzędnicy składali mu niskie ukłony, faraon przeszedł do swego
gabinetu. Była to dwupiętrowa sala o ścianach z alabastru,
na których złotem i jaskrawymi farbami odmalowano najznakomitsze wypadki panowania Ramzesa XII, a więc: hołdy
składane mu przez mieszkańców Mezopotamii, poselstwo od
króla Buchtenu i triumfalną podróż bożka Chonsu po kraju
Buchten.



W sali tej znajdował się malachitowy70 posążek Horusa71 z ptasią głową, ozdobiony złotem i klejnotami, przed nim ołtarz
w formie ściętej piramidy, broń królewska, kosztowne fotele
i ławki tudzież stoliki zapełnione drobiazgami.



Gdy faraon ukazał się, jeden z obecnych kapłanów spalił
przed nim kadzidło, a jeden z urzędników zameldował następcę tronu, który niebawem wszedł i nisko ukłonił się ojcu.
Na wyrazistej twarzy księcia było widać gorączkowy niepokój.



— Cieszę się, erpatre — rzekł faraon — że wracasz zdrowym
z ciężkiej podróży.



— Obyś wasza świątobliwość żył wiecznie i dziełami swoimi napełnił oba światy — odparł książę.



— Dopiero co — mówił faraon — moi radcy wojenni opowiadali mi o twojej pracy i roztropności.


Twarz następcy drżała i mieniła się. Wpił wielkie oczy
w faraona i słuchał.



— Czyny twoje nie zostaną bez nagrody. Otrzymasz dziesięć talentów, wielki łańcuch i dwa greckie pułki, z którymi
będziesz robił ćwiczenia.



Książę osłupiał, lecz po chwili zapytał stłumionym głosem:



— A korpus Menfi?...



— Za rok powtórzymy manewry, a jeżeli nie popełnisz
żadnego błędu w prowadzeniu wojska, dostaniesz korpus.



— Wiem, to zrobił Herhor!... — zawołał następca, ledwie
hamując się z gniewu.



Obejrzał się wkoło i dodał:



— Nigdy nie mogę być sam z tobą, mój ojcze... Zawsze między nami znajdują się obcy ludzie...


Faraon z lekka poruszył brwiami i jego świta znikła jak
gromada cieniów.



— Co masz mi do powiedzenia?



— Tylko jedno, ojcze... Herhor jest moim wrogiem... On
oskarżył mnie przed tobą i naraził na taki wstyd!...



Mimo pokornej postawy książę gryzł wargi i zaciskał pięści.



— Herhor jest moim wiernym sługą, a twoim przyjacielem.
Jego to wymowa sprawiła, że jesteś następcą tronu. To ja —
nie powierzam korpusu młodemu wodzowi, który pozwolił
odciąć się od swojej armii.



— Połączyłem się z nią!... — odparł zgnębiony następca. —
To Herhor kazał okrążać dwa żuki...



— Chcesz więc, ażeby kapłan wobec wojska lekceważył religię?



— Mój ojcze — szeptał Ramzes drżącym głosem — ażeby
nie zepsuć pochodu żukom, zniszczono budujący się kanał
i zabito człowieka.



— Ten człowiek sam podniósł rękę na siebie.



— Ale z winy Herhora.



— W pułkach, które tak umiejętnie zgromadziłeś pod
Pi-Bailos, trzydziestu ludzi umarło ze zmęczenia, a kilkuset
jest chorych.



Książę spuścił głowę.



— Ramzesie — ciągnął faraon — przez usta twoje nie przemawia dostojnik państwa, który dba o całość kanałów i życie
robotników, ale człowiek rozgniewany. Gniew zaś nie godzi
się ze sprawiedliwością jak jastrząb z gołębiem.



— O mój ojcze! — wybuchnął następca — jeżeli gniew
mnie unosi, to dlatego że widzę niechęć dla mnie Herhora
i kapłanów...



— Przecież sam jesteś wnukiem arcykapłana, kapłani uczyli
cię... Poznałeś więcej ich tajemnic aniżeli którykolwiek inny
książę...



— Poznałem ich nienasyconą dumę i chęć władzy. A że
ukrócę to... więc już dziś są moimi wrogami... Herhor nie chce
mi dać nawet korpusu, gdyż woli rządzić całą armią...



Wyrzuciwszy te niebaczne słowa następca struchlał. Ale
władca podniósł na niego jasne spojrzenie i odparł spokojnie:



— Armią i państwem rządzę ja. Ze mnie płyną wszelkie
rozkazy i wyroki. Na tym świecie jestem wagą Ozyrysa i sam
ważę sprawy moich sług: następcy, ministra czy ludu. Nieroztropnym byłby ten, kto by sądził, że nie są mi znane
wszystkie gwichty72.



— Jednak gdybyś, ojcze, patrzył na bieg manewrów własnymi oczami...



— Może zobaczyłbym wodza — przerwał faraon — który
w stanowczej chwili rzuca wojsko i ugania się po krzakach za
izraelską dziewczyną. Ale ja o takich błahostkach nie chcę
wiedzieć.



Książę upadł do nóg ojcu, szepcąc:



— Tutmozis powiedział ci o tym, panie?...



— Tutmozis jest dzieciakiem jak i ty. On już robi długi,
jako szef sztabu w korpusie Menfi, i myśli w swym sercu, że
oko faraona nie dosięgnie jego spraw w pustyni.









    Rozdział VII





W kilka dni później książę Ramzes został wezwany przed
oblicze najczcigodniejszej matki swojej, Nikotris, która była
drugą żoną faraona, ale dziś największą panią w Egipcie.



Bogowie nie omylili się, powołując ją na rodzicielkę króla.
Była to osoba wysoka, dość pełna i pomimo czterdziestu lat,
jeszcze piękna. Nade wszystko w oczach, twarzy i całej postaci jej był taki majestat, że nawet gdy szła samotna, w skromnej szacie kapłanki, ludzie schylali przed nią głowy.



Dostojna pani przyjęła syna w gabinecie wyłożonym fajansowymi płytami. Siedziała na inkrustowanym krześle, pod
palmą. U jej nóg, na stołeczku, leżał mały piesek; z drugiej
strony klęczała czarna niewolnica z wachlarzem. Królewska
małżonka miała na sobie muślinowy płaszcz, haftowany złotem, a na peruce obrączkę ozdobioną klejnotami w formie lotosu.



Kiedy książę nisko ukłonił się, piesek obwąchał go i znowu
położył się, a pani skinąwszy głową zapytała:



— Z jakiegoż to powodu, Ramzesie, żądałeś ode mnie posłuchania?



— Jeszcze przed dwoma dniami, matko.



— Wiedziałam, że jesteś zajęty. Ale dziś oboje mamy czas,
i mogę cię wysłuchać.



— Tak mówisz do mnie, matko, jakby owionął mnie nocny
wiatr pustyni, i już nie mam odwagi przedstawić ci mojej
prośby.



— Więc zapewne chodzi o pieniądze?



Ramzes zmieszany spuścił głowę.



— Dużo ci też potrzeba?



— Piętnaście talentów...



— O bogowie! — zawołała pani — wszak parę dni temu wypłacono ci dziesięć talentów ze skarbu. Przejdź się, moja
dziewczynko, po ogrodzie, musisz być zmęczona — rzekła monarchini do czarnej niewolnicy. Gdy zaś zostali oboje z synem,
zapytała księcia:



— Więc twoja Żydówka jest aż tak wymagająca?



Ramzes zarumienił się, ale podniósł głowę.



— Wiesz, matko, że tak nie jest — odparł. — Ale obiecałem
nagrodę wojsku i... nie mogę jej wypłacić!...



Królowa przypatrywała mu się ze spokojną dumą.



— Jak to niedobrze — odezwała się po chwili — kiedy syn
robi postanowienia, nie naradziwszy się z matką. Właśnie,
pamiętając o twoim wieku, chciałam ci dać niewolnicę fenicką, którą przysłał mi Tyr, z dziesięcioma talentami posagu.
Ale ty wolałeś Żydówkę.



— Podobała mi się. Tak pięknej nie ma między twymi służebnicami, matko, ani nawet między kobietami jego świątobliwości...



— Ależ to Żydówka!...



— Nie uprzedzaj się, matko, błagam cię... To jest fałsz, że
Żydzi jedzą wieprzowinę i zabijają koty...



Dostojna pani uśmiechnęła się.



— Mówisz jak chłopiec z najniższej szkoły kapłańskiej —
odparła, wzruszając ramionami — a zapominasz o tym, co powiedział Ramzes Wielki: „Lud żółty jest liczniejszym i bogatszym od nas; działajmyż przeciw niemu, lecz ostrożnie, aby
nie stał się jeszcze silniejszym...” Nie sądzę więc, ażeby dziewczyna z tego ludu była właściwa na pierwszą kochankę następcy faraona.



— Czyliż słowa Ramzesa mogą odnosić się do córki nędznego dzierżawcy!... — zawołał książę. — Gdzie wreszcie są ci
Żydzi u nas?... Trzy wieki temu jak opuścili Egipt, a dzisiaj
tworzą śmieszne państwo, rządzone przez kapłanów...



— Widzę — odpowiedziała dostojna pani, z lekka marszcząc brwi — że twoja kochanka nie traci czasu... Bądź ostrożny, Ramzesie!... Pamiętaj, że wódz ich, Messu73, jest to kapłan
zdrajca, którego w naszych świątyniach po dziś dzień przeklinają... Pamiętaj, że Żydzi wynieśli więcej skarbów z Egiptu,
aniżeli była warta praca ich kilku pokoleń: zabrali nam nie
tylko złoto, ale i wiarę w Jedynego i nasze święte prawa,
które dziś ogłaszają za własne. Nareszcie wiedz o tym — dodała z mocą — że córki tego ludu wolą śmierć aniżeli łoże obcego człowieka. A jeżeli oddają się, nawet nieprzyjacielskim
wodzom, to chyba w tym celu, ażeby albo zjednać ich dla
swojej polityki, albo zabić...



— Wierz mi, matko, że wszystkie te wieści rozgłaszają kapłani. Nie chcą oni dopuścić do podnóżka tronu ludzi innej
wiary, którzy mogliby służyć faraonowi przeciw nim...



Monarchini podniosła się z krzesła i założywszy ręce na
piersiach, ze zdumieniem przypatrywała się synowi.



— Więc to prawda, co mi mówiono, że jesteś wrogiem kapłanów — rzekła. — Ty, ich ukochany uczeń?...



— Jeszcze muszę mieć ślady ich kijów na plecach!... —
odparł książę.



— Ależ twój dziad, a mój ojciec, mieszkający z bogami,
Amenhotep, był arcykapłanem i posiadał rozległą władzę
w kraju.



— Właśnie dlatego, że mój dziad był władcą i ojciec jest
nim, ja nie mogę znieść władzy Herhora...



— Na to stanowisko wprowadził go twój dziad, święty
Amenhotep...



— A ja go strącę.



Matka wzruszyła ramionami.



— I to ty — odezwała się ze smutkiem — chcesz dowodzić
korpusem?... Ależ ty jesteś rozpieszczona dziewczyna, nie mąż
i wódz...



— Jak to?... — przerwał książę, z trudnością powstrzymując się od wybuchu.



— Nie poznaję syna mego... Nie widzę w tobie przyszłego
pana Egiptu!... Dynastia w twojej osobie będzie jak nilowe
czółno bez steru... Wypędzisz z dworu kapłanów, a któż ci zostanie?... Kto będzie twoim okiem w Dolnym i Górnym kraju,
kto za granicą?... A przecież faraon musi widzieć wszystko,
na cokolwiek pada boski promień Ozyrysa...



— Kapłani będą moimi sługami, nie ministrami...



— Oni też są najwierniejszymi sługami. Dzięki ich modłom ojciec twój panuje trzydzieści trzy lat i unika wojen,
które mogłyby być zgubnymi...



— Dla kapłanów.



— Dla faraona, dla państwa!... — przerwała. — Czy ty
wiesz, co się dzieje z naszym skarbem, z którego w jednym
dniu bierzesz dziesięć talentów, a żądasz jeszcze piętnastu?...
Czy wiesz, że gdyby nie ofiarność kapłanów, którzy dla skarbu nawet bogom zabierają prawdziwe klejnoty, a podsuwają
sztuczne, czy wiesz, że dobra królewskie byłyby już w rękach
Fenicjan?...



— Jedna szczęśliwa wojna zaleje nasze kasy jak przybór
Nilu nasze pola.



Wielka pani roześmiała się.



— Nie — rzekła — ty, Ramzesie, jesteś jeszcze takim dzieckiem, że nawet nie można poczytywać za grzech twoich słów
bezbożnych. Proszę cię, zajmij się greckimi pułkami i jak najprędzej pozbądź się żydowskiej dziewczyny, a politykę zostaw... nam...



— Dlaczego mam pozbyć się Sary?



— Bo gdybyś miał z nią syna, mogłyby powstać zawikłania
w państwie, które i tak ma dość kłopotów. Na kapłanów —
dodała pani — możesz gniewać się, byleś ich publicznie nie
obrażał. Oni wiedzą, że trzeba wiele wybaczyć następcy tronu,
osobliwie jeżeli ma tak burzliwy charakter. Ale czas uspokoi
wszystko, na chwałę dynastii i pożytek państwu.



Książę rozmyślał. Nagle odezwał się.



— Więc nie mogę rachować na pieniądze ze skarbu?



— W żadnym razie. Wielki pisarz już dziś musiałby wstrzymać wypłaty, gdybym mu nie dała czterdziestu talentów, które mi Tyr przysłał.





— I co ja zrobię z wojskiem!... — mówił książę, niecierpliwie trąc czoło.



— Oddal Żydówkę i poproś kapłanów... Może ci pożyczą.



— Nigdy!... Wolę wziąć od Fenicjan.



Pani wstrząsnęła głową.



— Jesteś erpatrem, rób, jak chcesz... Ale ostrzegam cię, że
musisz dać duży zastaw, a Fenicjanin, gdy raz stanie się
twoim wierzycielem, już cię nie puści. Oni są podstępniejsi
od Żydów.



— Na pokrycie takich długów wystarczy cząstka mego dochodu.



— Zobaczymy. Szczerze chciałabym ci pomóc, ale nie
mam... — mówiła pani, ze smutkiem rozkładając ręce. —
Czyń więc, jak ci wypada, ale pamiętaj, że Fenicjanie w naszych majątkach są jak szczury w spichlerzach: gdy jeden
wciśnie się przez szczelinę, inni przyjdą za nim.



Ramzes ociągał się z wyjściem.



— Czy jeszcze powiesz mi co? — zapytała.



— Chciałbym tylko zapytać... Moje serce domyśla się, że
ty, matko, masz jakieś plany względem mnie. Jakie?...



Monarchini pogłaskała go po twarzy.



— Jeszcze nie teraz, jeszcze nie teraz!... Dziś jesteś swobodnym jak każdy młody szlachcic w tym kraju, więc korzystaj... Ale, Ramzesie, przyjdzie czas, że będziesz musiał pojąć małżonkę, której dzieci będą książętami krwi królewskiej, a syn twoim następcą. O tych czasach ja myślę...



— I co?...



— Jeszcze nic określonego. W każdym razie mądrość polityczna mówi mi, że twoją małżonką powinna być córka kapłana...



— Może Herhora?... — zawołał książę ze śmiechem.



— Cóż by w tym było nagannego? Herhor bardzo prędko
zostanie arcykapłanem w Tebach, a jego córka ma dopiero lat
czternaście.



— I zgodziłaby się zająć przy mnie miejsce Żydówki?... — z ironią zapytał Ramzes.



— Musiałbyś się postarać, ażeby ci zapomniano dzisiejszy
błąd.



— Całuję stopy twoje, matko, i odchodzę — rzekł Ramzes,
chwytając się za głowę. — Tyle tu słyszałem dziwnych rzeczy,
że zaczynam się bać, ażeby Nil nie popłynął w stronę katarakt
albo piramidy nie przeszły na pustynię wschodnią.



— Nie bluźnij, dziecko moje — szepnęła pani, z trwogą patrząc na syna. — W tym kraju widywano dziwniejsze cuda...



— Czy nie te — spytał z gorzkim uśmiechem syn — że ściany królewskiego pałacu podsłuchiwały swoich panów?



— Widywano śmierć faraonów po kilkumiesięcznym panowaniu i upadki dynastii, które rządziły dziewięcioma narodami.



— Bo ci faraonowie dla kadzielnicy zapomnieli o mieczu
— odparł książę.



Ukłonił się i wyszedł.



W miarę jak kroki następcy cichły w ogromnym przysionku, twarz dostojnej pani mieniła się: miejsce majestatu zająła boleść i trwoga, a w wielkich oczach błysnęły łzy.



Pobiegła przed posąg bogini, uklękła i nasypawszy indyjskiego kadzidła na węgle zaczęła mówić:



— O Izis74 — Izis — Izis — po trzykroć wymawiam imię twoje. O Izis, która rodzisz węże, krokodyle i strusie, po trzykroć
niech będzie pochwalone imię twoje... O Izis, która chronisz
ziarna zbożowe od zabójczych wichrów, a ciała ojców naszych
od niszczącej pracy czasu, o Izis, ulituj się i chroń mojego
syna... Po trzykroć niech będzie wymawiane imię twoje i tu...
i tam... i tam... I dziś, i zawsze, i na wieki wieków, dopóki
świątynie naszych bogów będą przeglądały się w wodzie
Nilu.



Modląc się tak i łkając, monarchini pochyliła się i dotknęła
czołem ziemi. A w tej chwili rozległ się nad nią cichy szept:



— Głos sprawiedliwego zawsze jest wysłuchany.


Dostojna pani zerwała się i pełna zdumienia zaczęła oglądać
się dokoła. Ale w pokoju nie było nikogo. Tylko ze ścian patrzyły na nią malowane kwiaty, a znad ołtarza posąg bogini,
pełen nadziemskiego spokoju.









    Rozdział VIII






Książę wrócił do swojej willi stroskany i wezwał Tutmozisa.



— Musisz mnie — rzekł Ramzes — nauczyć, jak dostaje się
pieniądze...



— Aha!... — roześmiał się elegant. — Oto jest mądrość, której nie uczą w najwyższych szkołach kapłańskich, ale w której
ja mógłbym zostać prorokiem...



— Tam wykładają, ażeby nie pożyczać pieniędzy — wtrącił książę.



— Gdybym nie lękał się, ażeby warg moich nie splamiła
bezbożność, powiedziałbym, że niektórzy kapłani marnują
czas... Biedni ludzie, chociaż święci!... Nie jedzą mięsa, poprzestają na jednej żonie albo całkiem unikają kobiet i — nie
wiedzą: co to jest pożyczać... Jestem kontent, Ramzesie —
prawił Tutmozis — że ten rodzaj mądrości poznasz przy moich
radach. Już dziś rozumiesz, jakich cierpień staje się źródłem
brak pieniędzy. Człowiek potrzebujący pieniędzy nie ma apetytu, zrywa się przez sen, na kobiety patrzy ze zdziwieniem,
jakby pytał: na co one są? W najchłodniejszej świątyni biją
mu ognie do twarzy, a w największy upał, wśród pustyni,
czuje dreszcz chłodu. Patrzy przed siebie jak obłąkany, nie
słyszy, co do niego mówią, najczęściej chodzi w przekręconej
peruce, której zapomniał napoić wonnościami, a uspokaja się
tylko przy dzbanie mocnego wina, i to na krótko. Bo ledwie
nieborak odzyska zmysły, znowu zaczyna czuć, jakby mu się
ziemia rozstępowała pod nogami.



Widzę to — ciągnął elegant — po twoim niespokojnym chodzie i bezładnym wyrzucaniu rękoma, że w tej chwili doznajesz rozpaczy z powodu braku pieniędzy. Wkrótce jednak
doznasz innych uczuć, jak gdyby ci zdjęto z piersi wielkiego
sfinksa. Później ulegniesz słodkiemu stanowi zapomnienia
o swoich poprzednich kłopotach i teraźniejszych wierzycielach, a potem...



Ach, szczęśliwy Ramzesie, czekają cię nadzwyczajne niespodzianki!... Bo gdy upłynie termin, a wierzyciele zaczną
odwiedzać cię pod pozorem składania hołdu, będziesz jak
jeleń ścigany przez psy albo jak dziewczyna egipska, która
czerpiąc wodę z rzeki zobaczy sękaty grzbiet krokodyla.



— Wszystko to wygląda bardzo wesoło — przerwał, śmiejąc
się, Ramzes — ale nie przynosi ani jednej drachmy...



— Nie kończ! — przerwał Tutmozis. — W tej chwili idę po
fenickiego bankiera Dagona, a wieczorem, choćby ci jeszcze
nie dał pieniędzy, odzyskasz spokój.



Wybiegł, wsiadł do małej lektyki i, otoczony służbą tudzież
takimi jak sam letkiewiczami75, zniknął w alejach parku.



Przed zachodem słońca do domu następcy tronu przyjechał
Fenicjanin Dagon, najznakomitszy bankier w Memfis. Był
to człowiek w sile wieku, żółty, suchy, ale dobrze zbudowany.
Miał niebieską tunikę, na niej biały płaszcz z cienkiej tkaniny, ogromne włosy własne, ściśnięte złotą obrączką, i dużą
czarną brodę, również własną. Bujny ten zarost imponująco
wyglądał obok peruk i przyprawnych bródek egipskich elegantów.



Mieszkanie następcy roiło się arystokratyczną młodzieżą.
Jedni na dole kąpali się i namaszczali, inni grali w szachy76
i arcaby77 na piętrze, inni, w towarzystwie kilku tancerek, pili
pod namiotami na tarasie. Następca nie pił, nie grał, nie rozmawiał z kobietami, tylko chodził po jednej stronie tarasu,
niecierpliwie wypatrując Fenicjanina. Gdy go zobaczył wyjeżdżającego z alei w lektyce na dwu osłach, zeszedł na pierwsze piętro, gdzie był nie zajęty pokój.



Po chwili we drzwiach ukazał się Dagon, przyklęknął na
progu i zawołał:



— Pozdrawiam cię, nowe słońce Egiptu!... Obyś żył wiecznie, a twoja sława oby dosięgła tych dalekich brzegów, kędy
dobijają fenickie statki...



Na rozkaz księcia podniósł się i mówił z gwałtowną gestykulacją.



— Kiedy dostojny Tutmozis wysiadł przed moją lepianką
(lepianką jest mój dom wobec twoich pałaców, erpatre!), taki
bił blask z jego twarzy, że zaraz krzyknąłem do żony: — Tamaro, dostojny Tutmozis nie od siebie przychodzi, ale od kogoś wyższego niż on sam, jak Liban jest wyższym od nadmorskich piasków. A żona pyta się: — Skąd wiesz, panie mój,
że dostojny Tutmozis nie przychodzi od siebie?... — Stąd, że
nie mógł przyjść z pieniędzmi, bo ich nie ma, i nie przyszedł
po pieniądze, bo ja ich nie mam... — W tej chwili ukłoniliśmy się oboje dostojnemu Tutmozisowi. A gdy nam opowiedział, że to ty, najdostojniejszy panie, chcesz piętnastu talentów od swego niewolnika, ja zapytałem żony: — Tamaro,
czy źle nauczyło mnie moje serce? — Dagonie, jesteś tak mądry, że powinieneś być doradcą następcy tronu... — odpowiedziała moja żona.



Ramzes kipiał z niecierpliwości, ale słuchał bankiera. On,
który burzył się wobec własnej matki i faraona!



— Kiedyśmy — prawił Fenicjanin — zastanowili się i zrozumieli, że ty, panie, chcesz moich usług, taka w nasz dom
wstąpiła radość, że kazałem dać służbie dziesięć dzbanów
piwa, a moja żona, Tamar, kazała, ażebym ja jej kupił nowe zausznice. Wesele moje tak się wzmogło, że kiedym tu
jechał, nie pozwoliłem oślarzowi bić osłów. A kiedy niegodne
moje stopy dotknęły waszej posadzki, książę, wydobyłem złoty pierścień (większy niż ten, który dostojny Herhor dał
Eunanie!) i podarowałem ten złoty pierścień waszemu niewolnikowi, który mi nalał wody na ręce. Za pozwoleniem
waszej dostojności, skąd pochodzi ten dzban srebrny, z którego poleli mi ręce?...



— Sprzedał mi go Azariasz, syn Gabera, za dwa talenty.



— Żyd?... Wasza dostojność z Żydami handluje?... A co na
to powiedzą bogowie?...



— Azariasz jest kupcem jak wy — odparł następca.



Usłyszawszy to, Dagon oburącz schwycił się za głowę, zaczął
pluć i jęczeć:



— O Baal Tammuz!... o Baaleth!... o Astoreth!78... Azariasz,
syn Gabera, Żyd, ma być takim kupcem jak ja!... O nogi moje,
po coście mnie tu przyniosły?... O serce, za co cierpisz taki
ból i naigrawanie?... Najdostojniejszy książę — krzyczał Fenicjanin — zbij mnie, utnij mi rękę, jeżeli będę fałszował złoto,
ale nie mów, że Żyd może być kupcem. Prędzej upadnie Tyr,
prędzej miejsce Sydonu79 zajmie piasek, aniżeli Żyd zostanie
kupcem. Oni mogą doić swoje chude kozy albo pod egipskim
batem mieszać glinę ze słomą, ale nigdy handlować. Tfu!...
tfu!... nieczysty naród niewolników!... Rabuśniki, złodzieje...



W księciu, nie wiadomo dlaczego, gniew zawrzał, lecz i wnet
uspokoił się, co wydało się dziwnym samemu Ramzesowi,
który dotychczas wobec nikogo nie uważał za potrzebne hamować się.



— A więc — odezwał się nagle następca — czy pożyczysz
mi, zacny Dagonie, piętnaście talentów?



— O Astoreth!... piętnaście talentów?... To jest tak wielki ciężar, że ja musiałbym usiąść, ażeby o nim dobrze pomyśleć.



— Więc siadaj.



— Za talent — mówił Fenicjanin, wygodnie siadając na
krześle — można mieć dwadzieścia złotych łańcuchów albo
sześćdziesiąt pięknych krów dojnych, albo dziesięciu niewolników do roboty, albo jednego niewolnika, który potrafi czy
to grać na flecie, czy malować, a może nawet leczyć. Talent
to straszny majątek!...



Księciu błysnęły oczy.



— Więc jeżeli nie masz piętnastu talentów... — przerwał
książę.



Przestraszony Fenicjanin nagle zsunął się z krzesła na podłogę.



— Kto w tym mieście — zawołał — nie ma pieniędzy na
twój rozkaz, synu słońca?... Prawda, że ja jestem nędzarz,
którego złoto, klejnoty i wszystkie dzierżawy niewarte twojego spojrzenia, książę. Ale gdy obejdę naszych kupców i powiem, kto mnie wysłał, do jutra wydobędziemy piętnaście
talentów choćby spod ziemi. Gdybyś ty, erpatre, stanął przed
uschniętą figą i powiedział: „Dawaj pieniędzy!...” — figa zapłaciłaby okup... Tylko nie patrz tak na mnie, synu Horusa, bo
czuję ból w dołku sercowym i miesza mi się umysł — mówił
błagającym tonem Fenicjanin.



— No, usiądź, usiądź... — rzekł książę z uśmiechem.



Dagon podniósł się z podłogi i jeszcze wygodniej rozparł
się na krześle.



— Na jak długo książę chce piętnastu talentów? — zapytał.



— Zapewne na rok.



— Powiedzmy od razu: na trzy lata. Tylko jego świątobliwość mógłby oddać w ciągu roku piętnaście talentów, ale nie
młody książę, który co dzień musi przyjmować wesołych
szlachciców i piękne kobiety... Ach, te kobiety!... Czy prawda,
za pozwoleniem waszego dostojeństwa, że książę wziąłeś do
siebie Sarę, córkę Gedeona?



— A ile chcesz procentu? — przerwał książę.



— Drobiazg, o którym nie mają potrzeby mówić wasze święte usta. Za piętnaście talentów da książę pięć talentów na rok,
a w ciągu trzech lat ja wszystko odbiorę sam, tak że wasza
dostojność nawet nie będzie wiedzieć...



— Dasz mi dzisiaj piętnaście talentów, a za trzy lata odbierzesz trzydzieści?...



— Prawo egipskie dozwala, ażeby suma procentów wyrównała pożyczce — odparł zmieszany Fenicjanin.



— Ale czy to nie za dużo?



— Za dużo?... — krzyknął Dagon. — Każdy wielki pan ma
wielki dwór, wielki majątek i płaci tylko wielkie procenta. Ja
wstydziłbym się wziąć mniej od następcy tronu; a i sam książę mógłby kazać mnie zbić kijami i wypędzić, gdybym ośmielił się wziąć mniej...



— Kiedyż przyniesiesz pieniądze?



— Przynieść?... O bogowie! tego jeden człowiek nie potrafi.
Ja zrobię lepiej: ja załatwię wszystkie wypłaty księcia, ażebyś
wasza dostojność nie potrzebował myśleć o takich nędznych
sprawach.



— Alboż ty znasz moje wypłaty?



— Trochę znam — odparł niedbale Fenicjanin. — Książę
chce posłać sześć talentów dla armii wschodniej, co zrobią
nasi bankierzy w Chetem80 i Migdolu81. Trzy talenty dostojnemu
Nitagerowi i trzy dostojnemu Patroklesowi, to załatwi się na
miejscu... A Sarze i jej ojcu Gedeonowi ja mogę wypłacać
przez tego parcha82 Azariasza... Tak nawet będzie lepiej, bo oni
oszukaliby księcia w rachunkach...



Ramzes niecierpliwie zaczął chodzić po pokoju.



— Więc mam ci dać rewers na trzydzieści talentów? —
zapytał.



— Jaki rewers?... Po co rewers?... Co ja bym miał z rewersu?... Mnie książę odda w dzierżawę na trzy lata swoje folwarki w nomesach: Takens83, Ses84, Neha-Ment85, Neha-Pechu86,
w Sebt-Het87, w Habu88...



— Dzierżawa?... — rzekł książę. — Nie podoba mi się to...



— Więc z czego ja odbiorę moje pieniądze... moje trzydzieści talentów?...



— Zaczekaj. Muszę najpierwej zapytać dozorcy stodół, ile
przynoszą mi rocznie te majątki.



— Po co wasza dostojność ma zadawać sobie tyle pracy?...
Co wie dozorca?... On nic nie wie, jakem uczciwy Fenicjanin.
Każdego roku jest inny urodzaj i inny dochód... Ja mogę stracić na tym interesie, a wtedy dozorca nie zwróci mi...



— Ale widzisz, Dagonie, mnie się zdaje, że te majątki przynoszą daleko więcej aniżeli dziesięć talentów rocznie...





— Nie chce książę zaufać mi, dobrze. Ja, na wasz rozkaz,
mogę opuścić folwarki w Ses... Nie jest książę jeszcze pewny
mego serca?... No, więc ja jeszcze ustąpię Sebt-Het... Ale po
co tu dozorca? On księcia będzie uczył mądrości?... O Astoreth! ja bym stracił sen i apetyt, gdyby jaki dozorca, poddany
i niewolnik, śmiał poprawiać mojego miłościwego pana. Tu
potrzebny tylko pisarz, który napisze, że wy, najdostojniejszy
panie, oddajecie mi w dzierżawę na trzy lata folwarki w tym,
tym i tym nomesie. I potrzeba szesnastu świadków, że mnie
spotkał taki honor od księcia. Ale po co służba ma wiedzieć,
że ich pan pożycza ode mnie pieniądze?...



Znudzony następca wzruszył ramionami.



— Jutro — rzekł — przynieś pieniądze i sprowadź sobie pisarza i świadków. Ja o tym myśleć nie chcę.



— Ach, jakie mądre słowa! — zawołał Fenicjanin. — Obyś,
najdostojniejszy panie, żył wiecznie...









    Rozdział IX





Po lewej stronie Nilu, na brzegu północnym przedmieścia
Memfis, znajdował się folwark, który następca tronu oddał
na mieszkanie Sarze, córce Żyda Gedeona.



Była to posiadłość na trzydzieści pięć morgów89 rozległa,
tworząca niewielki kwadrat, który ze szczytu domu ogarniało się wzrokiem jak na dłoni. Grunta folwarku leżały na
wzgórzu i dzieliły się na cztery kondygnacje. Dwie najniższe
i najobszerniejsze, które Nil zawsze zalewał, były przeznaczone pod uprawę zbóż i jarzyn. Na trzeciej kondygnacji, która
czasami nie ulegała wylewom, rosły palmy, figi i inne drzewa
owocowe. Na czwartej, najwyższej, był ogród zasadzony drzewami oliwnymi, winem, orzechami i kasztanami słodkimi,
wśród których znajdował się dom.



Dom był drewniany, jednopiętrowy, jak zwykle z tarasem,
nad którym wznosił się płócienny namiot. Na dole mieszkał
czarny niewolnik Ramzesa, na górze Sara ze swoją krewną
i służącą Tafet. Dom był otoczony murem z niepalonej cegły,
za którym w pewnej odległości znajdowały się budynki dla
bydła, parobków i dozorców.



Pokoje Sary nie były duże, ale wykwintne. Na podłogach
leżały dywany, we drzwiach i oknach zwieszały się zasłony
w różnokolorowe pasy. Były tu rzeźbione łóżka i krzesła, inkrustowane skrzynie na odzież, trójnożne i jednonożne stoliki,
na których stały wazony z kwiatami, wysmukłe dzbany do
wina, szkatułki z flaszeczkami perfum, złote i srebrne czarki
i kielichy, fajansowe wazy i misy, brązowe kagańce. Każdy
choćby najdrobniejszy sprzęt czy naczynie było ozdobione
rzeźbą lub kolorowym rysunkiem; każda sztuka odzieży —
haftem i frędzlami.



Już dziesięć dni mieszkała w tym ustroniu Sara, z obawy
i wstydu kryjąc się przed ludźmi, tak że ze służby folwarcznej
prawie nikt jej nie widział. W zasłoniętym buduarze szyła,
tkała płótno na małym warsztacie lub zwijała wieńce z żywych kwiatów dla Ramzesa. Niekiedy wymykała się na taras
i ostrożnie rozchyliwszy ściany namiotu wyglądała na Nil pełen łodzi, których wioślarze śpiewali wesołe pieśni; albo podniósłszy oczy, patrzyła z trwogą na szare pylony królewskiego
zamku, który milczący i posępny górował nad drugim brzegiem rzeki. Wówczas znowu uciekała do swoich robót i wołała Tafet.



— Siedź tu, matko — mówiła — co ty tam robisz na dole?...



— Ogrodnik przyniósł owoce, a z miasta przysłali chleby,
wino i ptaszki; musiałam to odebrać.



— Siedź tu i rozmawiaj, bo mnie strach ogarnia...



— Głupiutka z ciebie dziecina! — odparła, śmiejąc się,
Tafet. — Do mnie także pierwszego dnia strach wyglądał
z każdego kąta; ale jak wyszłam za mur, wszystko się skończyło. Kogo ja się tu mam bać, gdzie wszyscy padają przede
mną na kolana? Przed tobą chybaby stawali na głowach!...
Wyjdź do ogrodu, jest piękny jak raj... Wyjrzyj w pole, gdzie
zbierają pszenicę... Siądź w łódkę rzeźbioną, której przewoźnicy usychają z tęsknoty, ażeby cię zobaczyć i przewieźć po
Nilu...



— Boję się...



— Czego?...



— Albo ja wiem?... Dopóki szyję, myślę, że jestem w naszej dolince i że zaraz przyjdzie ojciec. Ale kiedy wiatr uchyli
zasłonę okna i spojrzę z góry na ten wielki... wielki kraj,
zdaje mi się... Wiesz co?... Że mnie porwał sęp i zaniósł do
swego gniazda na skale, skąd zejść nie można...



— Ach, ty... ty!... Gdybyś widziała, jaką dziś wannę przysłał książę, miedzianą wannę!... A jaki trójnóg na ognisko,
jakie garnki i rożny!... A gdybyś wiedziała, że ja dziś dwie
kury posadziłam i niedługo będziemy mieli pisklęta...



Po zachodzie słońca, gdy nikt nie mógł jej widzieć, Sara
bywała śmielszą. Wówczas wychodziła na taras i patrzyła na
rzekę. A gdy z daleka ukazała się łódź oświetlona pochodniami, które na czarnej wodzie rzeźbiły krwawe i ogniste smugi,
Sara obu rękoma przyciskała swoje biedne serce, które drżało
jak złapany ptak. Tam płynął do niej Ramzes, a ona nie umiałaby powiedzieć, co się z nią dzieje. Czy radość, że zbliża się
ten piękny, którego poznała w dolince, czy trwoga, że znowu zobaczy wielkiego władcę i pana, który ją onieśmielał.



Jednego dnia, w wigilię szabasu, przyszedł na folwark ojciec, pierwszy raz od jej osiedlenia się w tym miejscu. Sara
z płaczem rzuciła się do niego; sama umyła mu nogi, a na
głowę wylała wonności, okrywając go pocałunkami. Gedeon
był to człowiek już szpakowaty, o surowych rysach. Miał na
sobie długą do kostek koszulę, u dołu obszytą kolorowym haftem, a na niej żółty kaftan bez rękawów, rodzaj kapy spadającej na piersi i plecy. Głowę nakrywał niewielką czapką,
zwężającą się u góry.



— Jesteś?... jesteś! — wołała Sara i znowu zaczęła całować
jego ręce i głowę.



— Ja sam dziwię się, że tu jestem! — odparł smutnie Gedeon. — Skradałem się do ogrodu jak złodziej. Przez całą
drogę z Memfis zdawało mi się, że wszyscy Egipcjanie pokazują mnie palcami, a każdy Żyd pluje...



— Przecież, ojcze, sam mnie oddałeś księciu?... — szepnęła
Sara.



— Oddałem, bo cóż miałem robić? Zresztą mnie się tylko
tak zdaje, że mnie pokazują i opluwają. Z Egipcjan, kto mnie
zna, kłania mi się tym niżej, im sam jest wyższy. Przez czas,
kiedy tu jesteś, nasz pan, Sezofris, mówił, że trzeba mi dom
powiększyć; pan Chaires darował mi stągiew najlepszego
wina, a sam najdostojniejszy nasz nomarcha przysyłał do mnie
zaufanego sługę pytać: czy ty jesteś zdrowa i czy ja nie zostałbym u niego rządcą?



— A Żydzi?... — spytała Sara.



— Co Żydzi!... Oni wiedzą, że ja nie ustąpiłem z dobrej
woli. No, a każdy chciałby, żeby jemu tylko taki gwałt robili.
Niechaj nas wszystkich Pan Bóg sądzi. Lepiej powiedz: jak
ty się masz?



— Na łonie Abrahama nie będzie jej lepiej — odezwała się
Tafet. — Cały dzień znoszą nam owoce, wina, chleby i mięso,
czego dusza zapragnie. A jaką wannę mamy!... cała miedziana.
A jakie naczynia kuchenne!...



— Trzy dni temu — przerwała Sara — był u mnie Fenicjanin Dagon. Nie chciałam go widzieć, ale tak się napierał...



— Dał mi złoty pierścionek — wtrąciła Tafet.



— Powiedział mi — mówiła Sara — że jest dzierżawcą
u mego pana, darował mi dwie bransolety na nogi, zausznice
z pereł i szkatułkę wonności z kraju Punt.



— Za co on ci to darował? — zapytał ojciec.



— Za nic. Tylko prosił, ażebym o nim dobrze myślała i niekiedy powiedziała mojemu panu, że Dagon jest najwierniejszym jego sługą.



— Ty bardzo prędko zbierzesz całą skrzynię zausznic i bransolet — odparł z uśmiechem Gedeon. — Ach — dodał po chwili — zbierz prędko wielki majątek i uciekajmy do naszej ziemi,
bo tu nam zawsze bieda. Bieda, kiedy jest źle, a jeszcze większa bieda, kiedy jest dobrze.



— A co by powiedział pan mój? — zapytała Sara ze smutkiem.



Ojciec potrząsnął głową.



— Nim rok minie, pan twój porzuci cię, a inni mu dopomogą. Gdybyś była Egipcjanką, wziąłby cię do swego domu,
ale Żydówkę...



— Porzuci?... — powtórzyła Sara z westchnieniem.



— Co martwić się przyszłymi dniami, które są w ręku
Boga? Przyszedłem spędzić u ciebie szabas...



— A ja mam doskonałe ryby, mięso, placki i wino koszerne90 — szybko wtrąciła Tafet. — Kupiłam też w Memfis
siedmioramienny świecznik i świece woskowe... Będzie kolacja lepsza niż u samego pana Chairesa.



Gedeon wyszedł z córką na taras. Gdy zostali we dwoje,
rzekł:



— Mówiła mi Tafet, że ciągle siedzisz w domu. Dlaczego?
Trzeba wyjrzeć przynajmniej do ogrodu.



Sara wstrząsnęła się.



— Boję się — szepnęła.



— Dlaczego ty się masz bać twego ogrodu?... Przecież ty tu
jesteś pani, wielka pani.



— Raz wyszłam do ogrodu w dzień... Zobaczyli mnie jacyś
ludzie i zaczęli mówić między sobą: „Patrzcie, to ta Żydówka
następcy tronu, przez którą opóźnia się przybór!...”



— Głupi oni są — wtrącił Gedeon. — Alboż to raz Nil o cały
tydzień spóźnił się z wylewem? Więc tymczasem wychodź
sobie wieczorami.



Sara otrząsnęła się jeszcze gwałtowniej.



— Nie chcę... nie chcę!... — zawołała. — Innego dnia wyszłam wieczór, tam, między oliwne drzewa. Nagle z bocznej
ścieżki wysunęły się, jak cienie, dwie kobiety... Przestraszona,
chciałam uciekać... Wtedy jedna z nich, młodsza i niższa,
schwyciła mnie za rękę mówiąc: „Nie uciekaj, musimy ci się
przypatrzyć...” A druga, starsza i wyższa, stanęła o kilka kroków przede mną i spojrzała mi w oczy... Ach, ojcze, myślałam, że się w kamień obrócę... Co to była za kobieta... co za
spojrzenie!...



— Kto to mógł być? — spytał Gedeon.



— Ta starsza wyglądała na kapłankę.



— I nic do ciebie nie mówiła?



— Nic. Tylko kiedy, odchodząc, skryły się za drzewami, słyszałam, zapewne głos starszej, która powiedziała tylko te wyrazy: „Zaprawdę, jest ładna...”



Gedeon zamyślił się.



— Może to były — rzekł — jakieś wielkie panie ze dworu?...



Słońce zachodziło, a na obu brzegach Nilu zbierały się gęste
tłumy ludzi, niecierpliwie czekających na sygnał o przyborze,
który istotnie opóźnił się. Już od dwu dni wiał wiatr z morza
i rzeka pozieleniała; już słońce minęło gwiazdę Sotis91, ale
w studni kapłańskiej w Memfisie woda nie podniosła się nawet
na grubość palca. Ludzie byli zaniepokojeni, tym bardziej że
w Górnym Egipcie, według sygnałów, wylew szedł prawidłowo, a nawet zapowiadał się doskonale.



— Cóż więc zatrzymuje go pod Memfisem? — pytali stroskani rolnicy, z utęsknieniem czekając na sygnał.



Gdy na niebie ukazały się gwiazdy, Tafet w jadalnym pokoju nakryła stół białym obrusem, postawiła świecznik z siedmioma zapalonymi świecami, przysunęła trzy krzesła i oświadczyła, że zaraz poda szabasową kolację.



Wtedy Gedeon nakrył głowę i wzniósłszy nad stołem obie
ręce mówił zapatrzony w niebo:



— Boże Abrahama, Izaaka, Jakuba, który wyprowadziłeś
lud nasz z ziemi egipskiej, który niewolnikom i wygnańcom
dałeś ojczyznę, który z synami Judy zawarłeś wieczne przymierze... Boże Jehowa, Boże Adonai, pozwól nam spożywać
bez grzechu płody wrogiej ziemi, wydobądź nas ze smutku
i strachu, w jakim jesteśmy pogrążeni, i powróć nad brzegi
Jordanu, który opuściliśmy dla twojej chwały...



W tej chwili zza muru odezwał się głos:



— Jego dostojność Tutmozis, najwierniejszy sługa jego
świątobliwości i następcy tronu...



— Oby żyli wiecznie!... — odezwało się kilka głosów
z ogrodu.



— Jego dostojność — mówił znowu głos pojedynczy — zasyła pozdrowienia najpiękniejszej róży spod Libanu!



Gdy umilkł, rozległ się dźwięk arfy92 i fletu.



— To muzyka!... — zawołała Tafet, klaszcząc w ręce. — Będziemy obchodzili szabas przy muzyce...



Sara i jej ojciec, z początku przerażeni, zaczęli się śmiać
i zasiedli do stołu.



— Niech sobie grają — rzekł Gedeon — nie zepsuje nam
apetytu ich muzyka.



Flet i arfa odegrały zwrotkę, po której odezwał się głos tenorowy śpiewając:



— „Jesteś piękniejsza od wszystkich dziewcząt, jakie przeglądają się w wodach Nilu. Włosy twoje czarniejsze od piór
kruka, oczy spoglądają łagodniej od oczu łani, która tęskni
za swoim koziołkiem. Wzrost twój jest jako wzrost palmy,
a lotos zazdrości tobie wdzięku. Piersi twoje są jak winne
grona, których sokiem upajają się królowie.”



Znowu odezwał się flet i arfa, a po nich pieśń:



— „Przyjdź i spocznij w ogrodzie. Służba, która do ciebie
należy, przyniesie liczne naczynia i piwa wszelkich gatunków.
Przyjdź, uświęcimy noc dzisiejszą i świt, który po niej nastąpi.
W moim cieniu, w cieniu figi rodzącej słodkie owoce, twój
kochanek spocznie po twojej prawicy; a ty go upoisz i powolną będziesz wszelkim jego żądaniom...”



...Flet i arfa — po nich znowu śpiew:



— „Ja jestem milczącego umysłu, nigdy nie mówię, co
widzę, i słodyczy moich owoców nie psuję czczym paplaniem...93”










    Rozdział X





Wtem śpiew umilkł, zagłuszony wrzawą i szelestem jakby
wielu biegnących.



— Poganie!... wrogowie Egiptu!... — wołał ktoś. — Śpiewacie, kiedy wszyscy nurzamy się w strapieniu, i chwalicie
Żydówkę, która czarami swoimi zatrzymała bieg Nilu...



— Biada wam! — wołał inny. — Depczecie ziemię następcy
tronu... Śmierć spadnie na was i dzieci wasze!...



— Ustąpimy, ale niech wyjdzie do nas Żydówka, abyśmy
jej przedstawili nasze krzywdy...



— Uciekajmy!... — krzyknęła Tafet.



— Gdzie? — spytał Gedeon.



— Nigdy! — odparła Sara, na której twarz łagodną wystąpił rumieniec gniewu. — Czyliż nie należę do następcy tronu,
przed którym ci ludzie padają na twarz?...



I zanim ojciec i służąca opamiętali się, wybiegła na taras
cała w bieli, wołając do tłumu za murem:



— Oto jestem!... Czego chcecie ode mnie?...



Gwar na chwilę ucichł, lecz znowu odezwały się groźne
głosy:



— Bądź przeklęta, cudzoziemko, której grzech zatrzymuje
wody Nilu!...



W powietrzu świsnęło kilka kamieni rzuconych na oślep;
jeden uderzył w czoło Sarę.



— Ojcze!... — zawołała, chwytając się za głowę.



Gedeon porwał ją na ręce i zniósł z tarasu. Wśród nocy
widać było nagich ludzi w białych czepkach i fartuszkach,
którzy przełazili mur.



Na dole Tafet krzyczała wniebogłosy, a niewolnik Murzyn
schwyciwszy topór stanął w jedynych drzwiach domu, zapowiadając, że rozwali łeb każdemu, kto ośmieli się wejść.



— Dajcie no kamieni na tego psa nubijskiego! — wołali do
gromady ludzie z muru.



Lecz gromada nagle ucichła, gdyż z głębi ogrodu wyszedł
człowiek z ogoloną głową, odziany w skórę pantery.



— Prorok!... ojciec święty!... — zaszemrano w tłumie.



Siedzący na murze poczęli zeskakiwać.



— Ludu egipski — rzekł kapłan spokojnym głosem — jakim prawem podnosisz rękę na własność następcy tronu?



— Tam mieszka nieczysta Żydówka, która powstrzymuje
przybór Nilu... Biada nam!... nędza i głód wisi nad Dolnym
Egiptem.



— Ludzie złej wiary czy słabego rozumu — mówił kapłan — gdzieżeście słyszeli, ażeby jedna kobieta mogła powstrzymać wolę bogów? Co rok, w miesiącu Tot, Nil zaczyna przybierać i do miesiąca Choiak rośnie. Czy działo się kiedy inaczej, choć nasz kraj zawsze był pełen cudzoziemców, niekiedy
obcych kapłanów i książąt, którzy, jęcząc w niewoli i ciężkiej
pracy, z żalu i gniewu mogli rzucać najstraszliwsze przekleństwa. Ci z pewnością pragnęli na nasze głowy zwalić
wszelakie nieszczęścia, a niejeden oddałby życie, ażeby albo
słońce nie weszło nad Egiptem o porannej godzinie, albo Nil
nie przybrał w początkach roku. I co z ich modlitw?... Albo
nie zostały wysłuchane w niebiosach, albo obcy bogowie nie
mieli siły wobec naszych. Jakim więc sposobem kobieta,
której między nami jest dobrze, mogłaby ściągnąć klęskę,
której najpotężniejsi wrogowie nasi sprowadzić nie potrafili?...



— Ojciec święty mówi prawdę!... Mądre są słowa proroka!...
— odezwano się w tłumie.



— A jednak Messu, wódz żydowski, zrobił ciemność i pomór w Egipcie!... — zaoponował jeden głos.



— Który to powiedział, niech wystąpi naprzód!... — zawołał
kapłan. — Wzywam go, niech wystąpi, jeżeli nie jest wrogiem
egipskiego ludu...



Tłum zaszemrał jak wicher z daleka płynący między drzewami; ale naprzód nie wystąpił nikt.



— Zaprawdę mówię — ciągnął kapłan — że między wami
krążą źli ludzie niby hieny w owczarni. Nie litują się oni nad
waszą nędzą, ale chcą was popchnąć do zniszczenia domu następcy tronu i buntu przeciw faraonowi. Gdyby zaś udał się
ich nikczemny zamiar, a z waszych piersi gdyby zaczęła płynąć krew, ludzie ci ukryliby się przed włóczniami jak w tej
chwili przed moim wezwaniem...



— Słuchajcie proroka!... Chwała ci, mężu boży!... — wołał
tłum, pochylając głowy. Pobożniejsi upadali na ziemię.



— Słuchaj mnie, ludu egipski... Za twoją wiarę w słowa
kapłana, za posłuszeństwo faraonowi i następcy, za cześć, jaką
oddajecie słudze bożemu, spełni się nad wami łaska. Idźcie do
domów waszych w pokoju, a może, nim zejdziecie z tego pagórka, Nil zacznie przybierać...



— Oby się tak stało!...



— Idźcie!... Im większą będzie wiara i pobożność wasza,
tym prędzej ujrzycie znak łaski...



— Idźmy!... idźmy!... Bądź błogosławiony, proroku, synu
proroków...



Zaczęli rozchodzić się, całując szaty kapłana. Wtem ktoś
krzyknął:



— Cud!... spełnia się cud!...



— Na wieży w Memfis zapalono światło... Nil przybiera!...
Patrzcie, coraz więcej świateł!... Zaprawdę, przemawiał do
nas wielki święty... Żyj wiecznie!...



Zwrócono się do kapłana, ale ten zniknął wśród cieniów.



Tłum niedawno rozjątrzony, a przed chwilą zdumiony
i przejęty wdzięcznością, zapomniał i o swoim gniewie,
i o kapłanie cudotwórcy. Opanowała ich szalona radość i zaczęli biec pędem ku brzegowi rzeki, nad którym już zapłonęły
liczne ogniska i rozlegał się wielki śpiew zebranego ludu:



— „Bądź pozdrowiony, o Nilu, o święta rzeko, która objawiłaś się na tej ziemi. Przychodzisz w pokoju, aby dać życie
Egiptowi. O boże ukryty, który rozpraszasz ciemności, który
skrapiasz łąki, aby przynieść pokarm niemym zwierzętom.
O drogo, schodząca z niebios, ażeby napoić ziemię, o przyjacielu chleba, który rozweselasz chaty... Ty jesteś władcą ryb,
a gdy zstąpisz na nasze pola, żaden ptak nie ośmieli się dotknąć zbiorów. Ty jesteś twórcą zboża i rodzicielem jęczmienia; ty dajesz odpoczynek rękom milionów nieszczęśliwych
i na wieki utrwalasz świątynie94.”



W tym czasie oświetlona łódź następcy tronu przypłynęła
od tamtego brzegu, wśród okrzyków i śpiewów. Ci sami,
którzy pół godziny temu chcieli wedrzeć się do willi księcia,
teraz padali przed nim na twarz albo rzucali się w wodę, aby
całować wiosła i boki statku, który przywiózł syna władcy
Egiptu.



Wesoły, otoczony pochodniami Ramzes w towarzystwie Tutmozisa wszedł do domu Sary. Na jego widok Gedeon rzekł do
Tafet:



— Boję się bardzo o moją córkę, ale jeszcze bardziej nie
chcę spotykać się z jej panem...



Przeskoczył mur i wśród ciemności, przez ogród i pola, poszedł w stronę Memfisu.



Na dziedzińcu wołał Tutmozis:



— Witaj, piękna Saro!... Spodziewam się, że nas dobrze
podejmiesz za muzykę, którą ci przysłałem...



W progu ukazała się Sara z obwiązaną głową, wsparta na
Murzynie i służebnicy.



— Co to znaczy? — zapytał zdumiony książę.



— Straszne rzeczy!... — zawołała Tafet. — Poganie napadli
twój dom, a jeden uderzył kamieniem Sarę...



— Jacy poganie?...



— A ci... Egipcjanie! — objaśniła Tafet.



Książę rzucił jej spojrzenie pełne wzgardy. Lecz wnet opanowała go wściekłość.



— Kto uderzył Sarę?... Kto rzucił kamień?... — krzyknął,
chwytając za ramię Murzyna.



— Tamci znad rzeki... — odparł niewolnik.



— Hej, dozorcy!... — wołał zapieniony książę — uzbroić mi
wszystkich ludzi na folwarku i dalej na tą zgraję!...



Murzyn znowu pochwycił swój topór, dozorcy zaczęli wywoływać parobków z zabudowań, a kilku żołnierzy ze świty
księcia machinalnie poprawiło miecze.



— Na miłość boską, co chcesz uczynić?... — szepnęła Sara,
wieszając się na szyi księcia.



— Chcę pomścić cię... — odparł. — Kto uderza w moją własność, we mnie uderza...



Tutmozis pobladł i kręcił głową.



— Słuchaj, panie — odezwał się — a jakże po nocy i w tłumie poznasz ludzi, którzy dopuścili się zbrodni?



— Wszystko mi jedno... Motłoch to zrobił i motłoch będzie
odpowiadał...



— Tak nie powie żaden sędzia — reflektował Tutmozis. —
A przecie ty masz być najwyższym sędzią...



Książę zamyślił się; jego towarzysz mówił dalej:



— Zastanów się, co by jutro powiedział nasz pan, faraon?... A jaka radość zapanowałaby między wrogami Egiptu,
ze wschodu i zachodu, gdyby usłyszeli, że następca tronu,
prawie pod królewskim pałacem, napada w nocy swój lud?...



— O, gdyby mi ojciec dał choć połowę armii, umilkliby na
wieki wrogowie nasi we wszystkich stronach świata!... —
szeptał książę, uderzając nogą w ziemię.



— Wreszcie... przypomnij sobie tego chłopa, który się powiesił... Żałowałeś go, gdyż umarł człowiek niewinny, a dzisiaj... Czy podobna, ażebyś sam chciał zabijać niewinnych?...



— Dość już!... — przerwał głucho następca. — Gniew mój
jest jak dzban pełen wody... Biada temu, na kogo się wyleje...
Wejdźmy do domu...






Wylękniony Tutmozis cofnął się. Książę wziął Sarę za rękę
i wszedł z nią na pierwsze piętro. Posadził ją obok stołu, na
którym stała nie dokończona kolacja, i zbliżywszy świecznik
zerwał jej opaskę z głowy.



— Ach — zawołał — to nawet nie jest rana, tylko siniak?...



Przypatrywał się Sarze z uwagą.



— Nigdy nie myślałem — rzekł — że możesz mieć siniaka...
To bardzo zmienia twarz...



— Więc już ci się nie podobam?... — cicho zapytała Sara,
podnosząc na niego wielkie oczy pełne trwogi.



— Och, nie!... wreszcie to przejdzie...



Potem zawołał Tutmozisa i Murzyna i kazał opowiedzieć
wypadki wieczorne.



— On nas obronił — rzekła Sara. — Stanął z toporem we
drzwiach...



— Zrobiłeś tak?... — spytał książę niewolnika, bystro patrząc mu w oczy.



— Czyliż95 miałem pozwolić, ażeby do twego domu, panie,
wdzierali się obcy ludzie?



Książę poklepał go po kędzierzawej głowie.



— Postąpiłeś — rzekł — jak człowiek mężny. Daję ci wolność. Jutro dostaniesz wynagrodzenie i możesz wracać do
swoich.



Murzyn zachwiał się i przetarł oczy, których białka połyskiwały. Nagle upadł na kolana i uderzając czołem w posadzkę,
zawołał:



— Nie odpędzaj mnie od siebie, panie!...



— Dobrze — odparł następca. — Zostań przy mnie, ale jako
wolny żołnierz. Takich mi właśnie potrzeba — dodał, patrząc
na Tutmozisa. — Ten nie umie mówić jak dozorca domu ksiąg,
ale gotów walczyć...



I znowu zaczął wypytywać o szczegóły najścia, a gdy Murzyn opowiedział mu o zjawieniu się kapłana i jego cudzie,
książę schwycił się za głowę, wołając:



— Jestem najnieszczęśliwszym człowiekiem w Egipcie!...
Niedługo nawet w moim łóżku będę znajdował kapłanów...
Skąd on?... Co on za jeden?...



Tego Murzyn nie umiał objaśnić. Powiedział jednak, że
zachowanie się kapłana było bardzo życzliwe dla księcia i dla
Sary; że napadem kierowali nie Egipcjanie, ale ludzie, których kapłan nazwał wrogami Egiptu i bezskutecznie wzywał
ich, aby wystąpili naprzód.



— Dziwy!... dziwy!... — mówił w zamyśleniu książę, rzuciwszy się na łóżko. — Mój czarny niewolnik jest dzielnym żołnierzem i pełnym rozsądku człowiekiem... Kapłan broni Żydówki dlatego, że jest moją... Co to za osobliwy kapłan?...
Lud egipski, który klęka przed psami faraona, napada na dom
następcy tronu, pod dowództwem jakichś wrogów Egiptu?...
Muszę ja to sam zbadać...










    Rozdział XI





Skończył się miesiąc Tot i zaczynał miesiąc Paofi, druga
połowa lipca. Woda Nilu z zielonawej zrobiła się białą, a potem czerwoną i wciąż przybierała. Królewski wodowskaz
w Memfisie był zapełniony prawie na wysokość dwu ludzi,
a Nil rósł co dzień na dwie pięści. Najniższe grunta były zalane, z wyższych spiesznie zbierano len, winogrona i pewien
rodzaj bawełny. Gdzie z rana było jeszcze sucho, tam ku wieczorowi pluskały fale.



Zdawało się, że gwałtowny, choć niewidzialny wicher dmie
w głębi rzeki. Orze na niej szerokie zagony, wypełnia pianą
bruzdy, potem na chwilę wygładza powierzchnię wody, a po
chwili skręca ją w przepaściste wiry.



Znowu orze, znowu wygładza, skręca, napędza nowe góry
wody, nowe smugi pian i wciąż podnosi szeleszczącą rzekę,
wciąż zdobywa nowe płaty ziemi. Niekiedy woda dosięgnąwszy pewnej granicy, przekracza ją, w oka mgnieniu wlewa
się w nizinę i tworzy błyszczące jeziorko tam, gdzie przed
chwilą rozsypywały się w proch zwiędłe trawy.



Choć przybór dosięgnął ledwie trzeciej części swej miary,
już całe wybrzeże było zalane. Co godzinę jakiś folwarczek na
wzgórzu robił się podobnym do wyspy, z początku odgraniczonej od innych tylko wąskim kanałem, który stopniowo
rozszerzał się i coraz bardziej odcinał domostwo od sąsiadów.
Nieraz, kto wyszedł do pracy piechotą, wracał czółnem.



Łódek i tratew ukazywało się na Nilu coraz więcej. Z jednych łapano ryby w sieci, na innych przewożono zbiory do
stodół albo ryczące bydło do obór, na innych odwiedzano
znajomych, ażeby wśród śmiechu i krzyku zawiadomić ich
(na co patrzyli wszyscy), że Nil przybiera. Niekiedy łodzie,
skupione jak stado kaczek, rozbiegały się na wszystkie strony
przed szeroką tratwą, która z Górnego Egiptu niosła w dół
olbrzymie bryły kamienne, wyrąbane w nadbrzeżnych kopalniach.



W powietrzu, jak ucho sięgło, rozlegał się szelest przybierającej wody, krzyk spłoszonego ptactwa i wesołe śpiewy
ludzkie. Nil przybiera, będzie dużo chleba!



Przez cały ten miesiąc toczyło się śledztwo w sprawie napadu na dom następcy tronu. Każdego ranka łódź z urzędnikami i milicją przybijała do jakiegoś folwarku. Odrywano
ludzi od pracy, zasypywano ich podstępnymi pytaniami, bito
kijem. Ku wieczorowi zaś wracały do Memfisu dwie łódki:
jedna niosła urzędników, druga więźniów.



Tym sposobem wyłowiono kilkuset przestępców, z których
połowa nie wiedziała o niczym, połowie zaś groziło więzienie
lub kilka lat pracy w kamieniołomach. Niczego jednak nie
dowiedziano się ani o przewódcach napadu, ani o owym kapłanie, który skłonił lud do rozejścia.



W księciu Ramzesie kojarzyły się niezwykle sprzeczne przymioty. Był on gwałtowny jak lew i uparty jak wół. Obok tego
miał wielki rozum i głębokie poczucie sprawiedliwości.



Widząc, że śledztwo prowadzone przez urzędników nie wydaje rezultatu, książę pewnego dnia sam popłynął do Memfisu i kazał sobie otworzyć więzienie.



Było ono zbudowane na wzgórzu, otoczone wysokim murem i składało się z wielkiej liczby budynków kamiennych,
ceglanych i drewnianych. Budowle te po większej części były
tylko wejściami lub mieszkaniami dozorców. Więźniowie zaś
mieścili się w podziemnych jaskiniach wykutych w wapiennej skale.



Kiedy następca przekroczył bramę, spostrzegł gromadkę
kobiet, które myły i karmiły jakiegoś więźnia. Nagi ten człowiek, podobny do szkieletu, siedział na ziemi, trzymając ręce
i nogi w czterech otworach kwadratowej deski, która zastępowała kajdany.



— Dawno ten człowiek tak cierpi? — zapytał książę.



— Dwa miesiące — odparł nadzorca.



— A długo jeszcze ma siedzieć?



— Miesiąc.



— Cóż on zrobił?



— Zelżył urzędnika zbierającego podatki.



Książę odwrócił się i ujrzał drugą gromadę, złożoną z kobiet
i dzieci. Między nimi był stary człowiek.



— Czy to są więźniowie?



— Nie, najdostojniejszy panie. To jest rodzina oczekująca
na zwłoki przestępcy, który ma być uduszony... O, już prowadzą go do izby... — mówił nadzorca.



Po czym zwróciwszy się do gromadki rzekł:



— Bądźcie jeszcze chwilkę cierpliwi, kochani ludzie, zaraz dostaniecie ciało.



— Bardzo dziękujemy ci, zacny panie — odparł stary człowiek, zapewne ojciec delikwenta. — Wyszliśmy z domu wczoraj wieczór, len został nam w polu, a tu rzeka przybiera!...



Książę pobladł i zatrzymał się.



— Wiesz — zwrócił się do nadzorcy — że mam prawo łaski?



— Tak, erpatre — odpowiedział nadzorca, kłaniając się,
a potem dodał: — Według praw, na pamiątkę twojej bytności w tym miejscu, synu słońca, dobrze prowadzący się, a skazani za obrazę religii lub państwa powinni otrzymać ulgi.
Spis tych ludzi będzie złożony u stóp waszych w ciągu miesiąca.



— A ten, którego mają w tej chwili dusić, czy nie ma prawa korzystać z mojej łaski?



Nadzorca rozłożył ręce i pochylił się w milczeniu.



Ruszyli z miejsca i przeszli kilka dziedzińców. W drewnianych klatkach, na gołej ziemi, roili się w ciasnocie przestępcy skazani na więzienie. W jednym budynku rozlegały się
straszne krzyki: bito dla wydobycia zeznań.



— Chcę zobaczyć oskarżonych o napad na mój dom —
rzekł głęboko wzruszony następca.



— Jest ich z górą trzystu — odparł nadzorca.



— Wybierzcie, zdaniem waszym, najwinniejszych i wypytajcie ich w mojej obecności. Nie chcę jednak, ażeby mnie
poznali.



Otworzono następcy tronu izbę, w której prowadził czynności urzędnik śledczy. Książę kazał mu zająć zwykłe miejsce,
a sam usiadł za słupem.



Niebawem zaczęli ukazywać się pojedynczo oskarżeni.
Wszyscy byli chudzi; porosły im duże






































































































































































































    
      Przypisy:

1. Aleksandria — miasto założone przez Aleksandra Wielkiego po podboju Egiptu, położone nad Morzem Śródziemnym, w zachodniej części delty Nilu. [przypis edytorski]

2. Damietta — miasto we wschodniej części delty Nilu, ok. 200 km na płn. od Kairu. [przypis edytorski]

3. ziarn — dziś raczej: ziaren. [przypis edytorski]

4. grunta — dziś raczej: grunty. [przypis edytorski]

5. jezioro Moeris (gr.) — dziś: jezioro Karun, położone w centrum oazy Fajum, ok. 80 km na płd.-zach. od Kairu.
W starożytności miało powierzchnię kilkakrotnie większą niż obecne 230 km². Na rozkaz faraonów XII dynastii przekopano w obniżeniu płaskowyżu libijskiego kanał łączący naturalne jezioro z Nilem, dzięki czemu wykorzystano je jako zbiornik do odprowadzania niebezpiecznego nadmiaru wód podczas przyborów rzeki. Powiększenie jeziora, budowa tamy oraz systemu kanałów irygacyjnych zwiększyły tereny uprawne o tysiące hektarów, tworząc z oazy Fajum jeden z najżyźniejszych rejonów Egiptu. [przypis edytorski]

6. odegrywać — dziś: odgrywać. [przypis edytorski]

7. Rodowici Egipcjanie mieli barwę skóry miedzianą — podział na cztery rasy to interpretacja malowideł egipskich dokonana pod wpływem teorii rasowych z czasów autora. Na opublikowanej na początku XIX w. rycinie rekonstruującej fresk z grobowca Setiego I przedstawiono białoskórego Libijczyka (wschód), czarnoskórego Nubijczyka (południe), żółtoskórego Syryjczyka (zachód) oraz miedzianoskórego Egipcjanina jako reprezentujących ludy wszystkich części świata. Współczesne pomiary i badania wykazały, że budową ciała ani genetycznie starożytni Egipcjanie zasadniczo nie różnili się od współczesnych mieszkańców Egiptu. Miedziany odcień skóry na malowidłach egipskich zapewne wynikał z konwencji. [przypis edytorski]

8. klaff — właśc. klaft, gr. nemes, nie czapka, lecz wykonana z jednego kawałka materiału, wiązana w charakterystyczny sposób chusta osłaniająca czoło i całą głowę, z odsłonięciem uszu, zawiązana z tyłu na wysokości karku, z końcami opadającymi z przodu na ramiona. Klaft w złoto-błękitne pasy, z przymocowanym do wzmacniającego pasa na czole emblematem kobry, stanowił królewskie nakrycie głowy. Jednym z najbardziej znanych przykładów przedstawienia klaftu jest Wielki Sfinks w Gizie. [przypis edytorski]

9. współdziałać sobie — dziś: współdziałać ze sobą. [przypis edytorski]

10.  kiedy upadła dynastia dwudziesta, a po [...] Ramzesie XIII wdarł się na tron [...] San-amen-Herhor — według dzisiejszej wiedzy ostatnim władcą dwudziestej dynastii egipskiej był Ramzes XI, panujący w latach 1114–1085 p.n.e. Wskutek ogólnego rozprężenia i konfliktu wewnętrznego w państwie po 19 latach jego panowania realną władzę w południowej części państwa, Górnym Egipcie, przejął Herhor, arcykapłan Amona w Tebach, zaś w części północnej, Dolnym Egipcie, jej namiestnik Smendes. Ramzes XI sprawował władzę już tylko tytularnie. Po jego śmierci wygasła XX dynastia i rozpoczął się Trzeci Okres Przejściowy, a Egipt faktycznie rozpadł się po raz kolejny na dwie części. Ramzes XI był ostatnim faraonem, który miał spocząć w Dolinie Królów, jednak miejsca jego pochówku nie odnaleziono. W wyniku błędnych interpretacji w XIX w. za ostatnich władców XX dynastii egiptolodzy uważali Ramzesa XII i Ramzesa XIII, dziś zaprzecza się ich istnieniu. [przypis edytorski]

11. ureus — wizerunek uniesionej, gotowej do ataku kobry, symbol bogini Wadżet, sprawującej boską opiekę nad faraonem i legitymizującej jego władzę. Ureus umieszczano na koronie lub diademie władcy, ponad czołem, oraz jako amulet i element dekoracyjno-magiczny budowli, sprzętów i biżuterii. [przypis edytorski]

12. wdarł się na tron i czoło swoje ozdobił ureusem [...] San-amen-Herhor — Inaczej niż w powieści, Herhor sprawował silną i niezależną władzę, lecz tylko na terenie Górnego Egiptu. Podobnie jak jego następcy na urzędzie arcykapłana Amona w Tebach, nigdy nie koronował się na faraona, nie używał oficjalnych tytułów władcy i formalnie był wasalem jedynego władcy całego, zjednoczonego Egiptu, którym po śmierci Ramzesa XI został Smendes, pierwszy faraon XXI dynastii. [przypis edytorski]

13. Amon — główny bóg Teb, samoistny stwórca, dawca życia i obrońca sprawiedliwości dla uciśnionych. Od czasów Nowego Państwa, po przeniesieniu stolicy do Teb, utożsamiany z bogiem słońca Re, stał się najwyższym bóstwem panteonu i narodowym bogiem Egiptu. [przypis edytorski]

14. Teby — największe miasto starożytnego Górnego Egiptu, położone nad Nilem, ok. 800 km na południe od Morza Śródziemnego. Główny ośrodek kultu Amona, z wielkim kompleksem świątyń tego bóstwa, jego żony, bogini Mut, oraz Montu, lokalnego boga wojny. Na początku Średniego Państwa, jako siedziba władcy-zjednoczyciela, Teby stały się stolicą państwa. Ponownie zostały stolicą pięćset lat później, kiedy władcy tebańscy pokonali obcych najeźdźców i kolejny raz zjednoczyli kraj, zapoczątkowując epokę Nowego Państwa. Mimo przeniesienia rezydencji faraonów do Delty w czasach XIX dynastii, Teby stanowiły, obok Memfis, największe miasto Egiptu. Po drugiej stronie Nilu w skalistej Dolinie Królów znajdowało się miejsce pochówku faraonów Nowego Państwa. [przypis edytorski]

15. Chonsu — egipskie bóstwo lunarne (związane z księżycem). Przedstawiany jako człowiek z dyskiem księżycowym na głowie lub jako postać z głową sokoła. W Tebach uznawany za syna Amona i Mut, tworzył z nimi triadę (trójcę). [przypis edytorski]

16. kraj Buchten — Bachtan, prawdopodobnie w północnej Syrii. Nazwa znana tylko z opowieści o księżniczce Bentresz. Według niektórych hipotez być może chodzi o znacznie odleglejszą Baktrię, w Afganistanie. [przypis edytorski]

17. uzdrowił tam córkę królewską imieniem Bent-res — opowieść o cudownym uzdrowieniu księżniczki Bentresz, siostry żony faraona Ramzesa II, pochodzi z inskrypcji na steli w świątyni Chonsu zbudowanej w Tebach przez Ramzesa III (1186–1155 p.n.e.). Inskrypcja powstała kilkaset lat później, za panowania perskiego lub w epoce ptolemejskiej. [przypis edytorski]

18. Mer-amen-Ramzes XII — Mer-amen (Meri Amon) oznacza „umiłowany przez Amona” i jest częścią rozbudowanego imienia. Starożytni Egipcjanie nie używali numerów przy imionach władców; podczas obejmowania władzy faraonowie przyjmowali imię tronowe. [przypis edytorski]

19. nomarcha (z gr. nomarchos) — zarządca nomu, czyli okręgu, jednostki administracyjnej starożytnego Egiptu. Ogółem państwo składało się z 42 nomów: Dolny Egipt był podzielony na 20 nomów, zaś Egipt Górny na 22 nomy. Sam podział, nazwy, obszary i stolice poszczególnych nomów pozostawały bez większych zmian od czasów predynastycznych. [przypis edytorski]

20. chetyjski (daw.), dziś: hetycki — należący do ludu Hetytów (w powieści: Chetów), którzy przywędrowali do Anatolii (dziś Turcja) ok. 2000 r. p.n.e. Hetyci założyli tam państwo, które w XIV–XIII w. p.n.e. osiągnęło szczyt potęgi, stało się drugim imperium Bliskiego Wschodu i rywalizowało z Egiptem o dominację w Syrii. Około roku 1190 p.n.e. najazdy tzw. Ludów Morza, których inwazję udało się odeprzeć Egiptowi, spowodowały nagły upadek państwa hetyckiego. Powstały liczne państewka późnohetyckie w południowo-wschodniej Anatolii i północnej Syrii, które przetrwały do VIII w. p.n.e. Kiedy B. Prus tworzył swoją powieść, wiedza o Hetytach była uboga: uważano, że ich państwo znajdowało się na terenach północnej Syrii i wiedziano, że faraon Ramzes II podpisał traktat pokojowo-sojuszniczy z władcą Hetytów, poślubiając jego córkę. [przypis edytorski]

21. arcykapłan Amenhotep — namiestnik i najwyższy kapłan Amona w Tebach za panowania Ramzesa IX i dwóch jego następców. Na początku panowania Ramzesa XI usiłował zagarnąć władzę i został z użyciem wojska usunięty z urzędu przez działającego na rozkaz faraona namiestnika Nubii. Niewykluczone jednak, że autor przypadkowo nadał znane egipskie imię postaci według niego fikcyjnej. [przypis edytorski]

22. wół Apis — święty byk Apis, symbol siły i męstwa, uważany za wcielenie Ptaha, głównego boga Memfisu. Apisa czczono w sanktuarium, a po śmierci świętego zwierzęcia wybierano kolejne, kierując się szczególnymi znakami, jakie musiały występować na jego ciele. [przypis edytorski]

23. Ramzes Wielki — Ramzes II (1304–1237 p.n.e.), trzeci faraon XIX dynastii, najwybitniejszy władca okresu Nowego Państwa, często uważany za największego i najpotężniejszego faraona w całej historii Egiptu. Panował 66 lat, umacniając i poszerzając odziedziczone imperium. Poprowadził kilka kampanii wojennych w Syrii, w Libii i Nubii. Z królem Hetytów Hattusilisem III wynegocjował i zawarł traktat o pokoju i współpracy, najstarszy zachowany traktat w historii. Wsławił się budową monumentalnych świątyń i pomników w całym kraju. [przypis edytorski]

24. grób Cheopsa — piramida Cheopsa (Chufu, ok. 2580 p.n.e.), drugiego faraona IV dynastii. Największa z piramid na płaskowyżu Giza, licząca 149 m wysokości. [przypis edytorski]

25. korpus Menfi — czyli korpus memficki. Grecka nazwa miasta „Memfis” pochodzi od egipskiego Menfe. [przypis edytorski]

26. Pi-Uto  (egipskie: Per-Wadżet, gr.: Buto) — miasto nad ujściem sebenickiego ramienia Nilu do Morza Śródziemnego, 160 km na północ od Memfis. Stolica 5. nomu Dolnego Egiptu. Centrum kultu bogini Wadżet, protektorki Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

27. Zatoka
Sebenicka — ujście do Morza Śródziemnego jednego z ramion Nilu, nazwanego od gr. nazwy miasta Sebennytos, stolicy 12. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

28. Chetem (egipskie chetem: warownia) — faraonowie zbudowali sieć ufortyfikowanych placówek broniących Egiptu także od wschodu; w Biblii jako jeden z przystanków podczas wędrówki Izraelitów z delty Nilu na półwysep Synaj wymieniono Etam, „na skraju pustyni”. [przypis edytorski]

29.  ziemia Gosen — obszar we wschodniej części delty Nilu, biblijna ziemia Goszen, gdzie zamieszkiwali Hebrajczycy w czasie tzw. niewoli egipskiej, i skąd wyprowadził ich Mojżesz. [przypis edytorski]

30. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

31. Gorzkie Jeziora — Małe i Wielkie Jezioro Gorzkie, dwa słonowodne jeziora na południu Przesmyku Sueskiego łączącego Egipt z półwyspem Synaj, przez które przebiega naturalna granica między Egiptem a Azją. Obecnie stanowią część trasy Kanału Sueskiego. [przypis edytorski]

32. Pi-Bailos — dziś: Bilbeis, miasto we wschodniej części Delty Nilu, położone ok. 85 km na północny-wschód od Memfis oraz ok. 80 km na zachód od Przesmyku Sueskiego, a 20 km na południe od Az-Zakazik. [przypis edytorski]

33. jezioro Timsah (arab.) — Jezioro Krokodyli, słonowodne jezioro położone na Przesmyku Sueskim, na północ od Gorzkich Jezior. Obecnie przez jego wschodnią część przebiega trasa Kanału Sueskiego.
 [przypis edytorski]

34. sykomorów — dziś popr.: sykomor; sykomora
— jeden z gatunków figowca, drzewo powszechne w Egipcie, Palestynie i Syrii. Z trwałego i lekkiego drewna wyrabiano skrzynie, trumny i inne cenne sprzęty. Owoce jadalne, ale mniej smaczne niż owoce figowca pospolitego. [przypis edytorski]

35. tamaryndus — tamarynd a. tamaryndowiec, drzewo tropikalne ze wschodniej Afryki. Daje smaczne owoce, cenione jest też jego drewno. [przypis edytorski]

36. zapuszczony (tu daw.) — opuszczony, przymknięty; zapuścić powieki (daw.) — opuścić powieki, przymknąć oczy. [przypis edytorski]

37. oddział konnych uzbrojony w lance — anachronizm. [przypis edytorski]

38. sajdak — wyposażenie łucznika składające się z futerału na łuk oraz futerału na strzały (kołczanu). [przypis edytorski]

39. Tutmozis — gr. Totmes, egip. Dżehutimes, imię noszone przez czterech faraonów Nowego Państwa, m.in. wielkiego zdobywcę Totmesa III. [przypis edytorski]

40. czyliż (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

41. skarabeusz — rodzaj dużych, czarnych chrząszczy o metalicznym połysku. Toczące kulkę nawozu skarabeusze symbolizowały wędrówkę słońca po niebie i ponowne narodziny. Pod postacią skarabeusza czczono słonecznego boga Chepri. Bardzo popularne były amulety, pierścienie i pieczęcie w kształcie skarabeuszy, wytwarzane z kamienia, metali, kości słoniowej. [przypis edytorski]

42. Każdy ze świętych żuków toczył przed sobą glinianą kulkę — skarabeusze odżywiają się nawozem, a w utoczonej z niego kulce samica składa jajo, z którego rozwija się młode. [przypis edytorski]

43. Menes — utożsamiany z Narmerem, ok. 3100 p.n.e., pierwszy władca I dynastii, uważany za twórcę państwa, zjednoczyciela dwu krajów: Górnego i Dolnego Egiptu. Według tradycji założył miasto Memfis, leżące pomiędzy obiema krainami. [przypis edytorski]

44. uten a. deben — jednostka wagi, około 91 gramów. W czasach opisywanych w powieści monet jeszcze nie znano. Wartość towaru wyrażano w jednostkach wagowych miedzi, srebra lub złota. [przypis edytorski]

45. Światło słoneczne, wysłuchaj mnie! [...] Słuchaj i zrób
sprawiedliwość, najszlachetniejszy ze szlachetnych... — gadanina chłopa autentyczna. [przypis autorski]

46. Ozyrys (mit. egipska) — jeden z najważniejszych bogów Egiptu. Brat i mąż Izydy, panował jako władca ziemi. Zabity przez swego brata, Seta, został wskrzeszony przez Izydę, z którą przed powtórną śmiercią spłodził Horusa. Następnie panował w świecie pozagrobowym, sądząc zmarłych. Odradzał się w swoim synu Horusie, który przejął po nim władzę ziemską. Jako umierający i powracający do życia był bogiem wegetacji, odradzającej się przyrody i wiecznego życia. Przedstawiany w postaci człowieka w koronie władcy i z insygniami królewskimi, owiniętego w bandaże na kształt mumii. [przypis edytorski]

47. pola Ozyrysa — kraina zmarłych, do której po śmierci trafiali sprawiedliwi. Żyzne pola tej krainy zapewniały dostatni żywot wieczny, ale zmarli musieli je uprawiać. [przypis edytorski]

48. etiopski namiestnik — chodzi o Nubię, rejon na południe od I katarakty nilowej, tj. dzisiejszy południowy Egipt i północny Sudan. Podbitą Nubią rządził namiestnik faraona, mający do dyspozycji sformowane z miejscowych wojowników wojska garnizonowe. W czasach Nowego Państwa oddziały nubijskie pełniły rolę elitarnych sił strażniczych i policyjnych w całym państwie egipskim. Grecy w czasach antycznych używali nazw: Etiopia, Etiopowie na określenie wszystkich terenów i ludów na południe od Egiptu. [przypis edytorski]

49. Izrael zwłóczy ze składaniem haraczu... przeciw Hetytom musimy na wschodzie trzymać wielką armię — po atakach Ludów Morza i załamaniu cywilizacji epoki brązu, Palestyna i Syria uwolniły się spod hegemonii egipskiej. Potężne państwo Hetytów faktycznie już nie istniało, ale funkcjonowały dziesiątki małych państewek. [przypis edytorski]

50. Babilon — wielkie miasto w środkowej Mezopotamii (dziś: Irak), nad Eufratem. W tym czasie był stolicą państwa Babilonii. [przypis edytorski]

51. Niniwa — miasto w północnej Mezopotamii (dziś: Irak), nad Tygrysem, od trzeciego tysiąclecia p.n.e. ważne centrum kultu bogini Isztar. Za panowania Sennacheryba (705–682 p.n.e.) ustanowiona nową stolicą państwa asyryjskiego. W czasach opisywanych w powieści miała niewielkie znaczenie polityczne, zaś stolicą Asyrii było miasto Assur (Aszur). [przypis edytorski]

52. talent — starożytna jednostka wagi, używana w Mezopotamii, przyjęta na Bliskim Wschodzie, następnie przez Greków i Rzymian. Zależnie od kraju talent był równy od 27 do 32 kilogramów. Dzielił się na 60 min. [przypis edytorski]

53. Jehowa — Jahwe, imię narodowego Boga Żydów. [przypis edytorski]

54. pułk Ptah — czyli korpus Menfi, memficki. Ptah był głównym bogiem miasta Memfis. Korpusy wojsk egipskich nosiły nazwy głównych bóstw: armia Ramzesa Wielkiego walcząca w bitwie pod Kadesz składała się z korpusów „Amon”, „Re”, „Ptah” i „Set”. [przypis edytorski]

55. nomarcha Habu — zarządca położonego na południowo-wschodnim krańcu Delty 8. nomu Dolnego Egiptu o nazwie A-bet, na terenie którego miały odbyć się manewry. [przypis edytorski]

56. pułk grecki — obecność greckich oddziałów najemnych w armii egipskiej jest poświadczona dopiero za panowania Psametycha I (664–610 p.n.e.), który nawiązał bliższe stosunki ze światem helleńskim. [przypis edytorski]

57. Mut — bogini-pramatka, żona Amona z triady tebańskiej. Przedstawiana pod postacią sępa, później jako kobieta w nakryciu głowy ze skrzydłami sępa. [przypis edytorski]

58. grunta — dziś raczej: grunty. [przypis edytorski]

59. Hyksosi — grupa plemion przybyłych w XVIII–XVII w. p.n.e. z Azji Zachodniej, które przez powolną infiltrację osiedliły się na wschodnich terenach Delty. Zorganizowały się, obrały władcę i stopniowo opanowały cały Dolny Egipt. Hyksosi założyli nową, XIV dynastię faraonów, rządząc Egiptem przez ponad sto lat, choć ich władza nad Górnym Egiptem była nominalna. Ok. 1560 p.n.e. książętom tebańskim udało się pokonać przybyszów i ponownie zjednoczyć kraj, co stanowiło zakończenie Drugiego Okresu Przejściowego i początek Nowego Państwa. Dawniej uważano, że opanowanie Egiptu przez Hyksosów było nagłym najazdem. [przypis edytorski]

60. nasz
duch, nieśmiertelny Ka — według Egipcjan jeden z kilku składników duchowych człowieka. Najbliższa pojęciu ducha jako czynnika ożywającego ciało. [przypis edytorski]

61. chamsin — gwałtowny, gorący i suchy wiatr pustynny wiejący w północnej Afryce i na Półwyspie Arabskim, pojawiający się najczęściej od kwietnia do czerwca. Porywy chamsinu wywołują burze piaskowe i pyłowe. [przypis edytorski]

62. Z jakiejże to racji mówisz, że lepiej być oficerem aniżeli pisarzem? [...] Dlatego, o pisarzu! zmień swoje zdanie o szczęściu oficera. — autentyczne. [przypis autorski]

63. drachma — starożytna grecka moneta, na ogół srebrna. [przypis edytorski]

64. piętr — dziś raczej: pięter. [przypis edytorski]

65. Tyr — dziś: Sur, miasto portowe na wybrzeżu Morza Śródziemnego, w dzisiejszym Libanie. W starożytności jedno z największych fenickich miast kupieckich, słynne z wytwarzania drogocennego purpurowego barwnika. Tyryjczycy prowadzili szeroko zakrojony handel morski, założyli wiele kolonii na wybrzeżach Morza Śródziemnego (m.in. Kartaginę). [przypis edytorski]

66. paraszytowie (z gr. paraschistes) — przygotowujący zwłoki zmarłych do balsamowania i pochówku. [przypis edytorski]

67. toga — długa męska szata noszona przez Rzymian. Tu w znaczeniu: długa szata. [przypis edytorski]

68. Hetyci — lud, który przywędrował do Anatolii (dziś Turcja) ok. 2000 r. p.n.e. Hetyci założyli tam państwo, które w XIV–XIII w. p.n.e. osiągnęło szczyt potęgi, stało się drugim imperium Bliskiego Wschodu i rywalizowało z Egiptem o dominację w Syrii. Około roku 1190 p.n.e. najazdy tzw. Ludów Morza, których inwazję udało się odeprzeć Egiptowi, spowodowały nagły upadek państwa hetyckiego. Powstały liczne państewka późnohetyckie w południowo-wschodniej Anatolii i północnej Syrii, które przetrwały do VIII w. p.n.e. Kiedy B. Prus tworzył swoją powieść, wiedza o Hetytach była uboga: uważano, że ich państwo znajdowało się na terenach północnej Syrii i wiedziano, że faraon Ramzes II podpisał traktat pokojowo-sojuszniczy z władcą Hetytów, poślubiając jego córkę. [przypis edytorski]

69. Punt — kraina we wschodniej Afryce, na południowy wschód od Egiptu, skąd Egipcjanie sprowadzali drogą morską aromatyczne żywice, złoto, heban, kość słoniową, skóry żyraf, lampartów oraz dzikie zwierzęta. Najprawdopodobniej na wybrzeżu dzisiejszej Erytrei. [przypis edytorski]

70. malachit — ceniony kamień półszlachetny o zielonej barwie. [przypis edytorski]

71. Horus — bóg nieba, czczony pod postacią sokoła, jeden z najstarszych i najważniejszych bogów Egiptu. Syn Ozyrysa i Izydy, który po śmierci ojca jako następca tronu walczył z Setem o władzę nad światem żywych. Jako bóstwo królewskie był opiekunem faraonów i państwa egipskiego. Według innych wierzeń, syn boga słońca Re, czczony wspólnie z nim jako bóstwo solarne. [przypis edytorski]

72. gwicht (daw., z niem.) — ciężarek u wagi, odważnik. [przypis edytorski]

73. wódz ich, Messu, jest to kapłan zdrajca — biblijny Mojżesz, który został przygarnięty przez córkę faraona i wychowany jako książę Egiptu, a następnie na polecenie boga Jahwe wyprowadził Izraelitów z Egiptu. Izraelici mieli zabrać ze sobą drogocenne przedmioty pod pozorem pożyczki od Egipcjan. [przypis edytorski]

74. Izis a. Izyda — bogini przyrody, pełna dobroci patronka macierzyństwa, rodziny, sztuki i magii. Siostra i żona Ozyrysa, matka Horusa. Często przedstawiana jako matka siedząca z małym dzieckiem, Horusem, na ręku. Jako żona władcy Ozyrysa wyobrażana z symbolem tronu na głowie. [przypis edytorski]

75. letkiewicz (daw.) — człowiek lekkomyślny, niepoważny. [przypis edytorski]

76. grali w szachy — szachy były w Egipcie nieznane (powstały w Azji setki lat później). Chodzi najpewniej o senet, egipską grę rozgrywaną pionami na prostokątnej planszy 3x10 pól, bardzo popularną od zamierzchłych czasów, lecz w przeciwieństwie do szachów częściowo losową. Inną grę planszową, mehen (wąż), rozgrywano na planszy w kształcie zwiniętego w spiralę węża. [przypis edytorski]

77. arcaby (daw.) — warcaby. Warcaby w dzisiejszym kształcie są znane od XII w. n.e., ale uważa się, że pochodzą od gry senet, rozgrywanej w Egipcie już w XXVI w. p.n.e. [przypis edytorski]

78. O Baal Tammuz!... o Baaleth!... o Astoreth! — wielkie bóstwa czczone przez Fenicjan.
Baal (hebr.) — dosł.: Pan, tytuł bóstw używany również w zastępstwie imienia głównego boga ludów zachodniosemickich (Palestyny, Fenicji, Syrii), władcy świata, boga burzy i deszczu;
Tammuz — starożytny mezopotamski bóg umierającej i odradzającej się przyrody, którego kult rozpowszechnił się na Bliskim Wschodzie;
Baaleth (hebr.) a. Baalat — Pani, tytuł bogini Astarte jako głównego bóstwa fenickiego miasta Byblos;
Astoreth (hebr.) a. Astarte, a. Asztarte — zachodniosemicka bogini miłości, płodności i wojny, królowa niebios, utożsamiana z mezopotamską boginią Isztar. [przypis edytorski]

79. Sydon — miasto nad Morzem Śródziemnym, w dzisiejszym Libanie. Jedno z najstarszych i najważniejszych fenickich miast kupieckich, rywalizujące z Tyrem. [przypis edytorski]

80. Chetem (egipskie chetem: warownia) — faraonowie zbudowali sieć ufortyfikowanych placówek broniących Egiptu także od wschodu; w Biblii jako jeden z przystanków podczas wędrówki Izraelitów z delty Nilu na półwysep Synaj wymieniono Etam, „na skraju pustyni”. [przypis edytorski]

81. Migdol (z hebr.: wieża, warowne miasto) — zapewne wymienione w Biblii Migdal-Gad w Judzie lub Migdal-El, kilkadziesiąt km na wschód od nadmorskich miast fenickich. [przypis edytorski]

82. parch — strup na skórze wywołany chorobą grzybiczą; tu: daw. pogardliwe określenie osoby narodowości żydowskiej. [przypis edytorski]

83. Takens — Ta-Seti, 1. nom Górnego Egiptu, najdalej wysunięty na południe. [przypis edytorski]

84. Ses — zapewne Set, 11. nom Górnego Egiptu, na południe od dzisiejszego Asjut. [przypis edytorski]

85. Neha-Ment — zapewne Am-Chent, 18. nom Dolnego Egiptu, w południowo-wschodniej części Delty, lub Atef-Chent, 20. nom Górnego Egiptu, graniczący od północy z obszarem oazy Fajum. [przypis edytorski]

86. Neha-Pechu — Am-Pehu, 19. nom Dolnego Egiptu, w północno-wschodniej części Delty. [przypis edytorski]

87. Sebt-Het — Ka-Heseb, 11. nom Dolnego Egiptu, w centralnej części Delty. [przypis edytorski]

88. Habu — A-bet, 8. nom Dolnego Egiptu, w południowo-wschodniej części Delty. [przypis edytorski]

89. morg a. morga (daw.) — hist. miara powierzchni ziemi, równa 0,56 hektara, używana w Europie w XIX w. [przypis edytorski]

90. koszerny — w religii żydowskiej: nadający się do spożycia zgodnie z żydowskimi przepisami religijnymi. [przypis edytorski]

91. Sotis (gr.) — gwiazda Syriusz, najjaśniejsza gwiazda nocnego nieba. Pierwsze po okresie niewidoczności pojawienie się Syriusza na wschodnim horyzoncie tuż przed wschodem słońca zbiegało się w czasie z początkiem przyboru wód Nilu. Dzień ten wyznaczał w starożytnym Egipcie początek nowego roku. [przypis edytorski]

92. arfa (daw.) — harfa. [przypis edytorski]

93. Jesteś piękniejsza od wszystkich dziewcząt [...] i słodyczy moich owoców nie psuję czczym paplaniem... — autentyczne. [przypis autorski]

94. Bądź pozdrowiony, o Nilu [...] ty dajesz odpoczynek rękom milionów nieszczęśliwych i na wieki utrwalasz świątynie — autentyczne. [przypis autorski]

95. czyliż (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

96. Num, właśc. Chnum — bóg opiekuńczy wylewów Nilu, czczony szczególnie w Górnym Egipcie. Twórca ludzi, których uformował z gliny na kole garncarskim. Przedstawiany jako człowiek z baranią głową. [przypis edytorski]

97. nie kazać (tu daw.) — zabronić. [przypis edytorski]

98. nicestwo — nicość; marność, bezwartościowość, niemoc. [przypis edytorski]

99. Semempses (gr.) — Semerchet (ok. 2890–2870 p.n.e), przedostatni faraon I dynastii.
 [przypis edytorski]

100. piramida Kochom — znajdująca się 3 km od wioski Kahun, na skraju oazy Fajum, piramida faraona XII dynastii Senusereta II (1897–1878 p.n.e.). [przypis edytorski]

101. Boetos (gr.) — Hetepsechemui (ok. 2850 p.n.e.), założyciel II dynastii faraonów egipskich. [przypis edytorski]

102. Bubastis (gr.) — Per-Bastet, miasto we wschodniej Delcie, w pobliżu dzisiejszego Az-Zakazik. Centrum kultu bogini miłości i płodności Bastet, stolica 18. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

103. Neferches (gr.) — Chasechemui (przed 2686 p.n.e.), ostatni faraon II dynastii. [przypis edytorski]

104. Za faraona Semempsesa ukazywały się... Za Boetosa rozwarła się ziemia... Za panowania Neferchesa wody Nilu przez jedenaście dni były słodkie jak miód. — zaczerpnięte z historii Egiptu spisanej w III w. p.n.e. przez kapłana egipskiego Manethona. [przypis edytorski]

105. wytrząsać się — natrząsać się, wyśmiewać się. [przypis edytorski]

106. weźmij — dziś: weź. [przypis edytorski]

107. pisarzów — dziś popr.: pisarzy. [przypis edytorski]

108. Baal Sydon — „Pan Sydonu”, tytuł boga. Baal używane również w zastępstwie imienia głównego boga ludów zachodniosemickich (Palestyny, Fenicji, Syrii), władcy świata, boga burzy i deszczu. [przypis edytorski]

109. fotelu — dziś popr. forma D. lp: fotela. [przypis edytorski]

110. książęty — dziś popr.: książętami. [przypis edytorski]

111. prezenta — dziś popr.: prezenty. [przypis edytorski]

112. przyprawny (daw.) — sztuczny, dodatkowy. [przypis edytorski]

113. azali (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

114. jestli (daw.) — czy jest; czyż jest. [przypis edytorski]

115. kijmi — dziś popr.: kijami. [przypis edytorski]

116. piętr — dziś popr.: pięter. [przypis edytorski]

117. na procenta — dziś popr.: na procent. [przypis edytorski]

118. Sochem — Chem, gr. Letopolis, stolica 2. nomu Dolnego Egiptu, ok. 30 km na północny zachód od Memfis. [przypis edytorski]

119. On (hebr.) — gr. Heliopolis, stolica 13. nomu Dolnego Egiptu, ok. 20 km na północ od Memfis. [przypis edytorski]

120. Cherau — na wschodnim brzegu Nilu, ok. 20 km na północ od Memfis. [przypis edytorski]

121. Tetaui — Iczitaui, miasto na zachodnim brzegu Nilu ok. 30 km na południe od Memfis, niedaleko dzisiejszego al-Liszt. [przypis edytorski]

122. Snofru (ok. 2613–2589 p.n.e.) — założyciel IV dynastii, przypisuje mu się budowę co najmniej trzech piramid: przebudowę zaczętej przez jego ojca schodkowej piramidy w Meidum, Piramidy Łamanej w Dahszur (5 km na południe od Memfis) oraz Czerwonej Piramidy w Dahszur, pierwszej typowej piramidy o kształcie ostrosłupa, w której został pochowany. Pierwszy grobowiec władców Egiptu o kształcie piramidy, kamienna piramida schodkowa, jaką opisuje autor, została wzniesiona kilkadziesiąt lat wcześniej w Sakkarze (5 km na północny zachód od Memfis) na polecenie władcy III dynastii Dżesera (Dżosera) (ok. 2667–2648 p.n.e.) przez architekta Imhotepa, mędrca-kapłana uznawanego także za twórcę egipskiej medycyny, czczonego później jako opiekun skrybów. Piramida Dżesera składa się z sześciu segmentów. [przypis edytorski]

123. Judea — górzysta południowa część historycznej Ziemi Izraela. [przypis edytorski]

124. fotelu — dziś popr.: fotela. [przypis edytorski]

125. wżdy (daw.) — przecież. [przypis edytorski]

126. niemnogi (daw.) — nieliczny. [przypis edytorski]

127. nomes (gr. nomos), dziś: nom — jednostka administracyjna starożytnego Egiptu. [przypis edytorski]

128. cyrkuł (daw., z łac. circulus: krąg, koło) — okręg, dzielnica. [przypis edytorski]

129. obudzać — dziś: budzić. [przypis edytorski]

130. Tyr — wielkie miasto kupieckie w Fenicji (dziś: Sur w Libanie). [przypis autorski]

131. Rafia — dziś: Rafah, miasto blisko wybrzeża Morza Śródziemnego ok. 30 km na południe od Gazy, na granicy Egiptu i Izraela. [przypis edytorski]

132. Pi-Bast — Per-Bastet, gr. Bubastis, miasto we wschodniej Delcie, w pobliżu dzisiejszego Az-Zakazik, ok. 80 km na północ od Memfis. Stolica Am-Chent, 18. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

133. kraj Chetii, dziś popr.: Hatti — kraj Hetytów, obejmujący tereny Anatolii (Azja Mniejsza). Po upadku mocarstwa Hetytów ok. 1190 p.n.e. nazwa terenów późnohetyckich państewek południowo-wschodniej Anatolii i północnej Syrii. [przypis edytorski]

134. Harran — miasto w północno-wschodniej Mezopotamii, bogaty ośrodek kupiecki położony na skrzyżowaniu dróg handlowych. [przypis edytorski]

135. Chetyjczyka — dziś popr.: Hetyty. [przypis edytorski]

136. Istar, Isztar — babilońska i asyryjska bogini wojny, miłości i płodności, związana przede wszystkim z seksualnością. Pani Nieba, utożsamiana z gwiazdą zaranną (planetą Wenus). Stała się główną boginią Mezopotamii, spokrewnioną z zachodniosemicką Astarte. [przypis edytorski]

137. Bretor i Hagit — duchy północnej i wschodniej okolicy świata. [przypis autorski]

138. Tyfon — w mitologii greckiej najstraszliwszy z potworów, syn Gai i Tartaru. Łączony z egipskim Setem, bogiem burz, pustyń i obcych krajów, który po czasach Nowego Państwa i zawładnięciu Egiptem przez obce ludy w Trzecim Okresie Przejściowym i Okresie Późnym, został zdemonizowany i uznany za boga zła i chaosu. [przypis edytorski]

139. współka — dziś: spółka. [przypis edytorski]

140. chetyjski — dziś popr.: hetycki. [przypis edytorski]

141. Chaldea — dawna nazwa terenów Babilonii, tj. środkowej i południowej Mezopotamii; kapłani chaldejscy słynęli w starożytności ze znajomości astronomii i astrologii. [przypis edytorski]

142. Hor-set — Planeta Jowisz. [przypis autorski]

143. Horka — planeta Saturn. [przypis autorski]

144. ...i straszne imię Boga żywego — zaklęcia magów. [przypis autorski]

145. Wielu z nich gromadzą — dziś popr.: wielu z nich gromadzi. [przypis edytorski]

146. wielu kapłanów [...] weszli [...] i zwodzą — dziś popr.: wielu kapłanów weszło... i zwodzi. [przypis edytorski]

147. dynastia czternasta — panująca w Drugim Okresie Przejściowym przed przejęciem kontroli nad Deltą przez Hyksosów. Według części uczonych obejmująca królów rządzących Dolnym Egiptem równocześnie z władcami XIII dynastii (1802–1649 p.n.e.). [przypis edytorski]

148. Paras — hebr. nazwa Persji. [przypis edytorski]

149. złowrogi układ gwiazd... powtórzy się za pięćset lub sześćset lat od strony Asyrii i ludu Paras — Asyryjczycy na kilka lat zdobyli Egipt w 671 p.n.e., Persowie podbili go w 525 p.n.e. [przypis edytorski]

150. Akka — ważne nadmorskie miasto handlowe na południu Fenicji (dziś w północnym Izraelu). [przypis edytorski]

151. Edom — kraj ciągnący się na południe od Judei i Morza Martwego aż do Morza Czerwonego. [przypis edytorski]

152. Elath, dziś: Ejlat — miasto portowe na północnym krańcu Zatoki Akaba (Morze Czerwone), oddzielającej półwysep Synaj od półwyspu Arabskiego. [przypis edytorski]

153. król Assar — władcą Asyrii był wówczas Tiglat-Pileser I (1114–1076 p.n.e.), wsławiony szeregiem wypraw wojennych przeciwko plemionom aramejskim i państwom syrohetyckim zagrażającym jego państwu od zachodu. Podbił Syrię, zmusił fenicki Sydon i Byblos do płacenia daniny oraz złupił główne miasta Babilonii, której jednak nie udało mu się podporządkować. [przypis edytorski]

154. robić wiosłami (daw.) — wiosłować. [przypis edytorski]

155. Aa — Chensu, 2. nom Dolnego Egiptu, ze stolicą w Chem (powieści: Sochem, gr. Letopolis), ok. 30 km na północny zachód od Memfis. [przypis edytorski]

156. Sochem — Chem (gr. Letopolis), stolica Chensu, 2. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

157. Hator a. Hathor — bogini nieba, miłości i radości. Żona Horusa z Edfu, utożsamiana z Izydą. Przedstawiana jako krowa lub kobieta z krowimi rogami. [przypis edytorski]

158. Athribis (gr.) — stolica 10. nomu Dolnego Egiptu, ok. 70 km na północ od Memfis. [przypis edytorski]

159. Anu — egipskie Junu, bibl. On, gr. Heliopolis, stolica 13. nomu Dolnego Egiptu, ok. 20 km na północ od Memfis. [przypis edytorski]

160. Queneh — właśc. Kemet, dosł: „Czarna Ziemia”. Tak nazywali swój kraj Egipcjanie, od czarnego mułu pokrywającego pola uprawne, w odróżnieniu od jasnej barwy otaczających go pustyń. [przypis edytorski]

161. Hak — Hek-At, 13. nom Dolnego Egiptu, ze stolicą w Junu (w powieści: Anu, gr. Heliopolis), w pobliżu od wierzchołka Delty, 30 km na północ od Memfis. Centrum kultu Atuma-Re. [przypis edytorski]

162. Atum — bóg stwórca, jako bóstwo solarne (słoneczne) powiązany z Re. Jedno z najstarszych i najważniejszych bóstw Egiptu. Przedstawiany jako król w koronie Górnego i Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

163. jubilerowie — dziś popr.: jubilerzy. [przypis edytorski]

164. zadowolnić — dziś popr.: zadowolić. [przypis edytorski]

165. tkaczów — dziś popr.: tkaczy. [przypis edytorski]

166. zasieli — dziś popr.: zasiali. [przypis edytorski]

167. pisarzów — dziś raczej: pisarzy. [przypis edytorski]

168. ośm — dziś popr.: osiem. [przypis edytorski]

169. ośmdziesiąt — dziś popr.: osiemdziesiąt. [przypis edytorski]

170. Ka — Ka-chem, 10. nom Dolnego Egiptu ze stolicą w Athribis, na południu Delty. Sąsiadujący z nomem 13. Hek-At. [przypis edytorski]

171. Sebak — dziś: Sobek, Sebek, bóg krokodyl, władający wodą. Centrum jego kultu była oaza Fajum. [przypis edytorski]

172. osięgnie — dziś popr.: osiągnie. [przypis edytorski]

173. sekreta — dziś popr.: sekrety. [przypis edytorski]

174. sieli — dziś popr.: siali. [przypis edytorski]

175. latających — dziś popr. forma B. lm r.nmos.: latające. [przypis edytorski]

176. ze siebie — dziś popr.: z siebie. [przypis edytorski]

177. konwalij — dziś popr.: konwalii. [przypis edytorski]

178. laufer (daw., z niem.) — goniec. [przypis edytorski]

179. siedm — dziś popr.: siedem. [przypis edytorski]

180. Zarpath (hebr.) — Sarepta, miasto fenickie na wybrzeżu Morza Śródziemnego, w połowie drogi pomiędzy Sydonem i Tyrem, dziś Sarafand w Libanie. [przypis edytorski]

181. Achsib — bibl. Akzib, miasto fenickie pomiędzy Tyrem a Akką, dziś w północnym Izraelu. [przypis edytorski]

182. paznogcie — dziś popr.: paznokcie. [przypis edytorski]

183. Pi-Bast — Per-Bast, gr. Bubastis, miasto we wschodniej Delcie, w pobliżu dzisiejszego Az-Zakazik, ok. 80 km na północ od Memfis. Centrum kultu bogini miłości i płodności Bastet. Stolica Am-Chent, 18. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

184. Hator a. Hathor — bogini nieba, miłości i radości. Utożsamiana z Izydą. Przedstawiana jako krowa lub kobieta z krowimi rogami. [przypis edytorski]

185. fizjognomia (daw.) — fizjonomia, twarz. [przypis edytorski]

186. Ja jestem Tym, który niebo i ziemię stworzył [...] Ale bogowie nie znają jego imienia. — autentyczne. [przypis autorski]

187. Człowiek, który nie ma serca
do mądrości [...] Pamiętajcie o tym. — autentyczne. [przypis autorski]

188. mularz (daw.) — murarz. [przypis edytorski]

189. Każda litera wyrażała się za pomocą kilku symbolów
hieroglificznych lub kilku znaków demotycznych — w piśmie hieroglificznym pojedynczy symbol wyrażał całe pojęcie lub wyraz (znaki ideograficzne), uściślał, o jaką klasę pojęcia chodzi (determinatywy) lub reprezentował wartość fonetyczną (szczególnie przy zapisie obcych imion i nazw). Pisma hieroglificznego używano zarówno do inskrypcji rytych w kamieniu, jak i oficjalnych tekstów na zwojach i kartach papirusowych. Do odręcznych zapisków na papirusie lub glinianych skorupkach stosowano uproszczone postacie znaków zwane pismem hieratycznym (gr.: kapłańskim), z którego z kolei w VII w. p.n.e. powstało jeszcze bardziej uproszczone pismo demotyczne (gr.: ludowe). [przypis edytorski]

190. Chodź, leku, chodź... — autentyczne. [przypis autorski]

191. O Schauagat’... — autentyczne. [przypis autorski]

192. gwiazda Peneter-Dewa — planeta Wenus. [przypis autorski]

193. Sebeg — planeta Merkury. [przypis autorski]

194. zadowolnić (daw.) — zadowolić. [przypis edytorski]

195. mina — 1,5 kilograma [jednostka wagi równa w zależności od czasu i miejsca 1/60 lub 1/100 talentu, czyli od ok. 0,5 kg do ok. 1,5 kg. Red. WL.]. [przypis autorski]

196. Góry Alabastrowe — w środkowej części Egiptu, na wschodnim brzegu Nilu w pobliżu Amarna, ok. 250 km na południe od Memfis, 50 km na południe od dzisiejszego al-Minja, znajdowały się eksploatowane przez Egipcjan od czasów Starego Państwa złoża trawertynu, jasnego kamienia zwanego egipskim alabastrem. [przypis edytorski]

197. miarze — dziś popr. forma Msc. lp: mierze. [przypis edytorski]

198. punkta — dziś popr.: punkty. [przypis edytorski]

199. ziarn — dziś popr.: ziaren. [przypis edytorski]

200. jeometrowie (daw.) — dziś popr.: geometrzy; tu: specjaliści od pomiarów gruntu (geodeci). [przypis edytorski]

201. powiat Zajęczy — 15. nom Górnego Egiptu o nazwie Un (zając), ze stolicą w Hermopolis (gr.); ok. 230 km na południe od Memfis, ok. 30 km na południe od Al-Minja. [przypis edytorski]

202. produkta — dziś popr.: produkty. [przypis edytorski]

203. pierwej (daw.) — najpierw, na początku; wcześniej. [przypis edytorski]

204. na trzy lat — dziś: na trzy lata. [przypis edytorski]

205. słuchaczów — dziś raczej: słuchaczy. [przypis edytorski]

206. pisarzów — dziś raczej: pisarzy. [przypis edytorski]

207. fakta — dziś popr.: fakty. [przypis edytorski]

208. punkta — dziś popr.: punkty. [przypis edytorski]

209. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

210. kraj Aram — wzmiankowany w Biblii kraj Aram w środkowej Syrii lub Paddan-Aram nad górnym Eufratem w północnej Mezopotamii. [przypis edytorski]

211. Pi-Bast, sławnej stolicy nomesu Habu — Per-bast było stolicą Am-Chent, 18. nomu Dolnego Egiptu. A-bet (Habu), 8. nom Dolnego Egiptu, to nom sąsiedni. [przypis edytorski]

212. ukos — tu: pokos. [przypis edytorski]

213. fizjognomia (daw.) — fizjonomia, twarz. [przypis edytorski]

214. Astarte a. Asztarte (dziś nieodm.) — zachodniosemicka bogini miłości, płodności i wojny, królowa niebios. [przypis edytorski]

215. Saschu, właśc. Szasu — egipska nazwa semickich koczowników, pasterzy bydła prowadzonych przez wodzów plemiennych, wędrujących na terenach półwyspu Synaj, południowego Izraela i Transjordanii. [przypis edytorski]

216. Filistyni — jedno z plemion tzw. Ludów Morza, które odparte w XII w. p.n.e od granic Egiptu zasiedliło wybrzeże Palestyny na zachód od Judei. [przypis edytorski]

217. Chetów — dziś popr.: Hetytów. [przypis edytorski]

218. Rząd egipski życzliwie zachowywał się wobec pielgrzymów — w czasach Nowego Państwa, po podboju przez Egipt Palestyny i Syrii, kult bogów z tego rejonu, w tym Astarte, czczonej jako wojowniczka, oraz Baala, kojarzonego z Setem, rozwinął się również wśród Egipcjan. Oddawali im cześć nawet faraonowie. [przypis edytorski]

219. Sabne-Chetam — biblijne Soan (egipskie chetem oznacza warowne miasto), gr. Tanis, miasto w północno-wschodniej części Delty, nad tanicką odnogą Nilu, w pobliżu jeziora Manzala, ok. 140 km na północny wschód od Memfis. Stolica 14. nomu Dolnego Egiptu. Za panowania XXI i XX dynastii było stolicą państwa. [przypis edytorski]

220. Sethroe — Herakleopolis Mikra, miasto w Dolnym Egipcie nad jeziorem Manzala, w 14. nomie Dolnego Egiptu, najdalej wysuniętym na północny wschód. Około 150 km na północny wschód od Memfis, ok. 30 km na południowy wschód od dzisiejszego Port Fuad. [przypis edytorski]

221. Pi-Uto — Buto, Per-Wadżet, miasto nad ujściem sebenickiej odnogi Nilu do jeziora Burullus, ok. 160 km na północny zachód od Memfis, ok. 100 km na wschód od dzisiejszej Aleksandrii. Stolica 5. nomu Dolnego Egiptu. Centrum kultu bogini Wadżet, protektorki Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

222. Ramesses-sa-Ptah — Ramzes Siptah (1197–1191 p.n.e.), zmarły stulecie wcześniej faraon XIX dynastii, objął tron w wieku 14 lat. Rządy w jego imieniu sprawowała macocha, Tauseret, która została jego następczynią jako ostatni władca tej dynastii. W XIX w. uważano, że Siptah to imię władcy XX dynastii, Ramzesa XI. [przypis edytorski]

223. Moabici — lud semicki zamieszkujący położoną na wschód od Morza Martwego krainę Moab. [przypis edytorski]

224. chetyjski — dziś: hetycki. [przypis edytorski]

225. prezenta — dziś popr.: prezenty. [przypis edytorski]

226. ze dzbanami — dziś popr.: z dzbanami. [przypis edytorski]

227. pielgrzymowie — dziś popr.: pielgrzymi. [przypis edytorski]

228. niedoperz — dziś popr.: nietoperz. [przypis edytorski]

229. zeszedł — dziś popr.: zszedł. [przypis edytorski]

230. efekta — dziś popr.: efekty. [przypis edytorski]

231. przekonywam się — dziś popr.: przekonuję się. [przypis edytorski]

232. Asyryjczykowie — dziś popr.: Asyryjczycy. [przypis edytorski]

233. Teby — największe miasto Górnego Egiptu, ok. 480 km na południe od Memfis. [przypis edytorski]

234. Tanis — miasto w północno-wschodniej części Delty, ok. 140 km na północny wschód od Memfis, stolica 14. nomu Dolnego Egiptu. Za panowania XXI i XXII dynastii było stolicą państwa. [przypis edytorski]

235. zbogacić — dziś: wzbogacić. [przypis edytorski]

236. ręczyny — dziś: rączyny; małe rączki. [przypis edytorski]

237. aktorowie — dziś popr.: aktorzy. [przypis edytorski]

238. Sto dwadzieścia tysięcy ludzi muszą — dziś popr.: Sto dwadzieścia tysięcy ludzi musi. [przypis edytorski]

239. pięciomaset — dziś raczej: pięciuset. [przypis edytorski]

240. urzędownie — dziś: oficjalnie, urzędowo. [przypis edytorski]

241. bylem dorzucił (daw.) — byle bym dorzucił; jeżeli tylko dorzucę. [przypis edytorski]

242. jenerał — dziś: generał. [przypis edytorski]

243. Labirynt — opisywana przez starożytnych historyków ogromna, skomplikowana budowla w oazie Fajum. Podobno liczyła 3000 w zawiły sposób połączonych pomieszczeń. Według Herodota połowa z nich znajdowała się pod ziemią, chowano w nich zmarłych władców oraz święte krokodyle. W XIX wieku we wskazanej okolicy odkryto szczątki otoczonego murem wielkiego kompleksu architektonicznego w sąsiedztwie piramidy Amenemhata III (ok.1860–1814 p.n.e.). Prawdopodobnie była to towarzysząca piramidzie świątynia grobowa. [przypis edytorski]

244. taburet — dziś popr.: taboret. [przypis edytorski]

245. Checi — dziś popr.: Hetyci. [przypis edytorski]

246. pargamin — dziś popr.: pergamin. [przypis edytorski]

247. także — tu: tak właśnie; (więc) w taki sposób. [przypis edytorski]

248. niedoperz — dziś popr.: nietoperz. [przypis edytorski]

249. także — tu: w taki sposób; więc tak. [przypis edytorski]

250. Pewnego dnia książę Satni... spoczął na jej hebanowym łożu, wykładanym kością słoniową. — historyjka autentyczna. [Historia o Setne-Chaemwese zauroczonym piękną Tabubue, jedna z cyklu opowieści o tym bohaterze, pochodzi z papirusu z przełomu II–I w. p.n.e. Red. WL]. [przypis autorski]

251. Chinensu — Henen-Nesut (gr. Herakleopolis Magna), stolica 20. nomu Górnego Egiptu, położona ok. 90 km na południe od Memfis. [przypis edytorski]

252. Pimat — Per-Medżet (gr. Oksyrynchos), stolica 19, nomu Górnego Egiptu. Położona ok. 70 km na południowy wschód od Henen-Nesut (Herakleopolis). [przypis edytorski]

253. Kasa — egipskie Hardai, gr. Kynopolis, stolica 17. nomu Górnego Egiptu, ob. al-Kais. Główny ośrodek kultu Anubisa. Położony ok. 15 km na wschód od Per-Medżet (Oksyrynchos). [przypis edytorski]

254. Terenuthis — Terenouthis, egipskie Mefket, miasto w zachodniej części Delty, w 3. nomie Dolnego Egiptu. Położone ok. 40 km na południowy zachód od dzisiejszego Tanda, 80 km na północny zachód od Memfis. [przypis edytorski]

255. Menuf — gr. Onufis (Onouphis), miasto na zachodzie Delty, w 4. nomie Górnego Egiptu. Położone ok. 60 km na zachód od Bubastis (w powieści: Pi-Bast). [przypis edytorski]

256. Sechem — gr. Letopolis, stolica miasto 2. nomu Dolnego Egiptu, położona ok. 60 km na południowy zachód od Bubastis. [przypis edytorski]

257. Sunnu — Sunet, gr. Syene, dziś Asuan, miasto w pobliżu I katarakty, w starożytności najdalej wysunięte na południe miasto Egiptu, na granicy z Nubią, w 1. nomie Górnego Egiptu. Znajduje się ok. 660 km na południe od Memfis, 180 km na południe od Teb. [przypis edytorski]

258.  Etiopowie — chodzi o mieszkańców Nubii, rejonu na południe I katarakty nilowej, tj. dzisiejszego południowego Egiptu i północnego Sudanu. Starożytni Grecy używali nazw: Etiopia, Etiopowie na określenie wszystkich terenów i ludów na południe od Egiptu. [przypis edytorski]

259. Cheta — dziś popr.: Hetyta. [przypis edytorski]

260. prezenta — dziś popr.: prezenty. [przypis edytorski]

261. jenerał — dziś: generał. [przypis edytorski]

262. tualeta — dziś popr.: toaleta; tu: toaletka, mebel, w którym trzyma się kosmetyki. [przypis edytorski]

263. jeograficzny — dziś: geograficzny. [przypis edytorski]

264. interesa — dziś popr.: interesy. [przypis edytorski]

265. autorowie — dziś popr.: autorzy. [przypis edytorski]

266. barbarzyniec — dziś: barbarzyńca. [przypis edytorski]

267. Senti-Nofer, Senti-Nefer — miasto w północno-zachodniej Delcie, w 7. nomie Dolnego Egiptu. Położone prawdopodobnie w okolicach dzisiejszego Idku, ok. 100 km na północny zachód od Terenouthis. [przypis edytorski]

268. szklanny — dziś popr.: szklany; huta szklanna — huta szkła.  [przypis edytorski]

269. Jeziora Sodowe — grupa jezior wzdłuż zachodniej części Delty, na terenie doliny zwanej dziś Wadi an-Natrun, ok. 120 km na północny wschód od Memfis. Ich woda zawiera duże ilości węglanu sodu, czyli sody naturalnej. [przypis edytorski]

270. szpiegowie — dziś popr.: szpiedzy. [przypis edytorski]

271. Melcatis — zapewne gr. Metelis, egipskie Per Ha-Nereb, miasto w zachodniej części Delty, stolica 7. nomu Dolnego Egiptu, położona ok. 60 km na północ od Memfis. [przypis edytorski]

272. Naucratis — Naukratis, miasto nad kanopskim ramieniem Nilu, w zachodniej części Delty, założona w VI w. p.n.e. pierwsza i przez długi czas jedyna grecka kolonia w Egipcie. Położone w połowie drogi pomiędzy dzisiejszą Tantą a Aleksandrią, ok. 130 km na północny wschód od Memfis. [przypis edytorski]

273. Sai — egipskie Sa, gr. Sais, miasto w zachodniej części Delty, stolica 5. nomu Dolnego Egiptu, greckie centrum handlu, za panowania XXIV i XXVI dynastii stolica państwa. [przypis edytorski]

274. raporta — dziś popr.: raporty. [przypis edytorski]

275. szpiegowie — dziś popr.: szpiedzy. [przypis edytorski]

276. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

277. punkta — dziś popr.: punkty. [przypis edytorski]

278. Glaukus, Glaukos — miasto portowe czasów hellenistyczno-rzymskich, nad Morzem Śródziemnym, ok. 100 km na zachód od Aleksandrii. [przypis edytorski]

279. jezdny — jeździec, żołnierz na koniu. [przypis edytorski]

280. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

281. gwiazda Eshmun — Gwiazda Polarna. [przypis autorski]

282. podoba się — tu: spodoba się. [przypis edytorski]

283. Robak pożarł połowę jego zbioru... — opis autentyczny. [przypis autorski]

284. oazów — dziś popr. forma D. lm: oaz. [przypis edytorski]

285. szpiegowie — dziś popr.: szpiedzy. [przypis edytorski]

286. szpiegowie — dziś popr.: szpiedzy. [przypis edytorski]

287. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

288. Rozjaśnij oblicze, wielki mocarzu egipski... — napis na nagrobku faraona Horem-hepa z roku 1470 przed Chrystusem. [Horemheb (1319–1292 p.n.e.), ostatni faraon XVIII dynastii; Red. WL]. [przypis autorski]

289. Księga Zmarłych, dziś częściej: Księga Umarłych — używane od czasów Nowego Państwa zbiory tekstów pogrzebowych o charakterze religijno-magicznym, zawierających opis drogi zmarłego w świecie pozagrobowym oraz niezbędne wskazówki, modlitwy i zaklęcia, umożliwiające pokonanie wszystkich niebezpieczeństw i zapewniające pomyślną ocenę na sądzie Ozyrysa. Spisywaną na papirusie Księgę Umarłych sporządzano na zamówienie, poszczególne egzemplarze różniły się doborem i kolejnością tekstów; znacząca kanonizacja nastąpiła dopiero w czasach XXVI dynastii. [przypis edytorski]

290. wiarogodny — dziś: wiarygodny. [przypis edytorski]

291. najwiarogodniejszy — dziś: najwiarygodniejszy, najbardziej wiarygodny. [przypis edytorski]

292. Zawsze to niebezpieczna rzecz taki „cień” za życia!... — rzecz szczególna, że teoria „cieniów”, na której prawdopodobnie opierała się nadzwyczajna troskliwość Egiptu o zmarłych, że teoria ta odżyła w naszych czasach w Europie. Wykłada ją obszernie Adolf d’Assier w książce: Essai sur l’humanité posthume et le spiritisme, par un positiviste. [przypis autorski]

293. czterech najwyższych kapłanów ubrali faraona — dziś popr.: czterech najwyższych kapłanów ubrało faraona. [przypis edytorski]

294. kilkunaścioro — dziś: kilkanaścioro, tu (o zwierzętach): kilkanaście. [przypis edytorski]

295. dysenteria, dziś dyzenteria — czerwonka, krwawa biegunka. [przypis edytorski]

296. Cheops, Khefren
i Mykerin — Cheops, Chefren, Mykerinos: greckie wersje imion władców IV dynastii, egipskie: Chufu (ok. 2620–2580 p.n.e.), Chafre (ok.2570–2530 p.n.e.) i Menkaure (2530–2510 p.n.e.), budowniczych trzech największych piramid. [przypis edytorski]

297. piątr — dziś popr. forma D.: pięter. [przypis edytorski]

298. mórg a. morga (daw., z niem. morgen) — jednostka powierzchni ziemi, używana w Europie w XIX w., ok. 0,5 ha. [przypis edytorski]

299. tysiąc sześćset talentów — około 10 milionów franków. [przypis autorski]

300. Tutmozis I, Totmes I (1506–1493 p.n.e.) — władca Egiptu z XVIII dynastii. W ekspedycjach wojskowych dotarł aż nad Eufrat. Podjął również wyprawy wojskowe do Nubii, poszerzając posiadłości egipskie na południu o tereny pomiędzy II a III kataraktą. Podczas pierwszej z ekspedycji osobiście zabił w bitwie króla Nubijczyków. Krwawo stłumił powstanie nubijskie, które wybuchło na świeżo podbitych terenach. [przypis edytorski]

301. Amon-Ra a. Amon-Re — bóg słońca, stwórca i władca świata, strażnik ładu i sprawiedliwości. Jego kult powstał przez utożsamienie tebańskiego boga-stwórcy Amona, który w czasach Nowego Państwa zyskał rangę bóstwa państwowego, ze słonecznym bogiem Re, popularnym na terenie całego Egiptu od czasów Starego Państwa. [przypis edytorski]

302. Byłeś jeszcze młody, nosiłeś splecione włosy — w starożytnym Egipcie dzieciom golono głowy, pozostawiając jeden długi, zapleciony pukiel z boku głowy. Po uzyskaniu dojrzałości taki pukiel młodości obcinano. [przypis edytorski]

303. Wstawaj, promieniejący jak Izis... — napisy grobowe. [przypis autorski]

304. jenerał — dziś: generał. [przypis edytorski]

305. Tami-n-hor a. Demi en Hor, gr. Hermopolis Mikra — dziś Damanhur, miasto w zachodniej części Delty Nilu, położone ok. 150 km na północny zachód od Memfis, nad kanałem łączącym kanopskie ramię Nilu z jeziorem Mareotis (dziś Buhajrat Marjut). Stolica 7. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

306. Sabne-Chetam — biblijne Soan, gr. Tanis, miasto w północno-wschodniej części Delty, ok. 140 km na północny wschód od Memfis. Stolica 14. nomu Dolnego Egiptu. Za panowania XXI i XX dynastii było stolicą państwa. [przypis edytorski]

307. Suunu a. Sunet, gr. Syene — dziś Asuan, miasto w pobliżu I katarakty, w 1. nomie Górnego Egiptu, ok. 660 km na południe od Memfis, 180 km na południe od Teb. [przypis edytorski]

308. Pilak — eg. Pa-iu-rek, gr. File, wyspa na Nilu na I katarakcie (dziś na Jeziorze Nasera), w 1. nomie Górnego Egiptu, przy granicy z Nubią, ok. 670 km na południe od Memfis. Uważana za jedno z miejsc pochówku Ozyrysa. [przypis edytorski]

309.  Cham-sam-merer-amen-Ramesses-neter-hog-an — właśc. Ramessisu Chaem-Uaset Meri-Amon Neczer-Heka-Junu („Syn-Re, Który-ukazał-się-w-Tebach, Umiłowany-przez-Amona, Bóg-Władca-Heliopolis”), pełne imię faraona Ramzesa XI, dawniej przez egiptologów uważane za imię Ramzesa XIII, którego istnienie jest dziś negowane. [przypis edytorski]

310. infuła — w starożytnym Rzymie opaska na głowę będąca odznaką godności lub władzy; później nazwa wysokiego, ceremonialnego nakrycia głowy noszonego przez chrześcijańskich dostojników kościelnych. Tu: nakrycie głowy dostojnika. [przypis edytorski]

311. Ozyrys — jeden z najważniejszych bogów starożytnego Egiptu. Brat i mąż Izydy, panował jako władca ziemi. Zabity przez swego brata, Seta, został wskrzeszony przez Izydę, z którą przed powtórną śmiercią spłodził Horusa. Jako zmarły władca panował w świecie pozagrobowym, sądząc zmarłych. Odradzał się w swoim synu Horusie, który przejął po nim władzę ziemską. Jako umierający i powracający do życia był bogiem wegetacji, odradzającej się przyrody i wiecznego życia. Przedstawiany w postaci człowieka w koronie władcy i insygniami królewskimi, owiniętego w bandaże na kształt mumii. [przypis edytorski]

312. biała i czerwona korona — faraonowie nosili podwójną koronę symbolizującą władzę nad dwoma zjednoczonymi krainami: połączenie wysokiej białej korony Górnego Egiptu oraz niższej czerwonej korony Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

313. co mówi mędrzec Eney — dziś: mędrzec Ani. Reprezentujący literaturę mądrościową moralizatorsko-dydaktyczny tekst znany pod nazwą Nauka Ani został napisany przez pisarza Ani żyjącego za panowania XVIII dynastii. [przypis edytorski]

314. Pamiętaj, że urodziła cię [...] przed twoim przełożonym stawała co dzień z chlebem i piwem domu swego — autentyczne. [przypis autorski]

315. Izyda — egipska bogini macierzyństwa, rodziny, sztuki i magii. Siostra i żona Ozyrysa, matka Horusa. Przedstawiana jako kobieta z symbolem tronu na głowie. [przypis edytorski]

316. królowę — dziś popr. forma: królową. [przypis edytorski]

317. Tyfon (mit. gr.) — najstraszliwszy z potworów, syn Gai i Tartaru. Kojarzony z egipskim Setem, bogiem burz, pustyń i obcych krajów, zabójcą Ozyrysa, który po czasach Nowego Państwa i zawładnięciu Egiptem przez obce ludy w Trzecim Okresie Przejściowym i Okresie Późnym, został zdemonizowany i uznany za boga zła i chaosu. [przypis edytorski]

318. pięć [pułków] stoją garnizonami — dziś popr.: pięć [pułków] stoi garnizonami. [przypis edytorski]

319. Cheta — dziś: Hetyta. [przypis edytorski]

320. Kosem — Per-Sopdu, (dziś: Saft al-Henna), miasto we wschodniej części Delty, ok. 105 km na wschód od dzisiejszego Az-Zakazik, stolica 20. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

321. Sochem — Sechem, gr. Letopolis, miasto na południu Delty, ok. 30 km na północ od Memfis, stolica 2. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

322. Melcatis — zapewne Metelis (gr.), egipskie Per Ha-Nereb, miasto w zachodniej części Delty, ok. 60 km na północ od Memfis, stolica 7. nomu Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

323. Pi-Hebit — Per-Hebit, dziś Behbeit el-Hagar, miasto w środkowej części Delty, kilka km na północ od Sebennytos, w 12. nomie Dolnego Egiptu. [przypis edytorski]

324. Kasa — egipskie Hardai, gr. Kynopolis, dziś al-Kais, miasto na południe od oazy Fajum, ok. 160 km na południe od Memfis. Stolica 17. nomu Górnego Egiptu, główny ośrodek kultu Anubisa. [przypis edytorski]

325. A prócz tego tysiąc talentów złota, trzy tysiące srebra, dziesięć tysięcy lanego brązu, pięćset talentów ciemnego brązu, sześć milionów kwiecistych wieńców, tysiąc dwieście posągów boskich i ze trzysta tysięcy sztuk drogich kamieni — dary Ramzesa III dla świątyń były nierównie większe. [przypis autorski]

326. wykonywa — dziś popr. forma: wykonuje. [przypis edytorski]

327. ziarn — dziś raczej: ziaren. [przypis edytorski]

328. królowę — dziś popr. forma B. lp: królową. [przypis edytorski]

329. Nut — egipska bogini nieba, córka boga powietrza Szu i bogini wilgoci Tefnut. Siostra i żona boga ziemi Geba. Uważana również za matkę-opiekunkę zmarłych. Matka Izydy, Nefrydy, Ozyrysa i Seta. Przedstawiana jako kobieta wygięta w łuk ponad ziemią, wspierająca się o nią dłońmi i stopami. [przypis edytorski]

330. O promieniejący na niebie! [...] usypiającego za górami życia — hymn autentyczny. [przypis autorski]

331. Abydos — egipskie Abdżu, miasto na zachodnim brzegu Nilu, 50 km na południe od dzisiejszego Sohag. Stolica 8. nomu Górnego Egiptu, z wielką nekropolią, zawierająca groby królewskie z czasów I i II dynastii. W egipskiej religii miejsce, w którym Izyda pochowała szczątki Ozyrysa, centrum misteriów ozyryjskich. W sformułowaniach religijnych wyrażenie „odejść do Abydos” było znaczyło „odejść do Krainy Zmarłych”. [przypis edytorski]

332. O panie [...] Miejsce, które ukochałeś, jęczy i płacze po tobie! — autentyczne. [przypis autorski]

333. O mężu mój! [...] który łączy między sobą wszystkich ludzi — autentyczne. [przypis autorski]

334. Anubis — egipski bóg mumifikacji, przewodnik i obrońca zmarłych w ich wędrówce przez świat pozagrobowy. Decydował o losie dusz, na sądzie pośmiertnym ważył serce zmarłego, jego uczynki. Przedstawiany jako spoczywający czarny szakal lub człowiek z głową szakala. [przypis edytorski]

335. kolchici — właśc. choachyci (od gr. choachytes), grupa kapłanów odpowiedzialnych za sprawowanie kultu grobowego, regularne składanie ofiar zmarłemu. [przypis edytorski]

336. metalów — dziś popr. forma: metali. [przypis edytorski]

337. Horus — egipski bóg nieba, czczony pod postacią sokoła, jeden z najstarszych i najważniejszych bogów Egiptu. Syn Ozyrysa i Izydy, który po śmierci ojca jako następca tronu walczył z Setem o władzę nad światem żywych. Jako bóstwo królewskie był opiekunem faraonów i państwa egipskiego. Według innych wierzeń, syn boga słońca Re, czczony wspólnie z nim jako bóstwo solarne. [przypis edytorski]

338. duch Szu — egipski bóg powietrza powstały z tchnienia Amuna; jego imię znaczy dosł.: pustka. Wspierający niebo ojciec boga ziemi Geba i bogini nieba Nut. Dawca ożywczego tchnienia i orzeźwiającego wiatru. [przypis edytorski]

339. Bóg wcielony [...] Bez niego nic nie żyje w ziemskim kręgu — hymn autentyczny. [przypis autorski]

340. Hape, Emset, Duamutf
i Quebhsneuf, właśc.: Hapi, Imset, Duamutef, Kebehsenuf — w mit. egipskiej czterej synowie Horusa sprawujący pieczę nad organami ciała zmarłego. Przed mumifikacją ciała wyjmowano z niego wnętrzności, które balsamowano i składano w urnach, każdy organ w osobnej (tzw. urny kanopskie). Imset opiekował się wątrobą, Hapi płucami, Duamutef żołądkiem, zaś Kebehsenuf jelitami. Każdy z tych bogów opiekuńczych był z kolei chroniony przez jedną z bogiń: Izydę, Neftydę, Neit i Selkit. Od czasów Nowego Państwa często pokrywy każdej z urn zdobiono głową odpowiedniego boga: głowa ludzka symbolizowała Imseta, głowa pawiana Hapiego, głowa szakala Duamutefa, głowa sokoła Kebehsenufa. [przypis edytorski]

341. Tot, właśc. Thot — egipski bóg księżyca, panujący nad czasem. Wynalazca pisma i kalendarza, według mitów stworzył też astronomię, astrologię, matematykę, geometrię, medycynę oraz rytuały religijne i magiczne. Bóg wiedzy i mądrości. Opiekun skrybów i lekarzy. Przedstawiany jako człowiek z głową ibisa, jako ibis lub pawian. [przypis edytorski]

342. szklanny — dziś popr.: szklany. [przypis edytorski]

343. Tumu a. Atum — bóg stwórca, bóstwo solarne powiązane z Re. [przypis edytorski]

344. Izis a. Izyda — w mit. egipskiej siostra Neftydy, Ozyrysa i Seta. Żona Ozyrysa, matka Horusa. Patronka macierzyństwa, rodziny, sztuki i magii. Na trumnach często przedstawiana w parze z siostrą, Neftydą, jako uskrzydlone postacie broniące zmarłego. [przypis edytorski]

345. Nefthys (gr.) — dziś popr.: Neftyda, siostra Izydy, Ozyrysa i Seta. Według tradycji żona Seta. Pomogła siostrze w poszukiwaniach części ciała Ozyrysa. Po jego powtórnej śmierci i objęciu przez niego władzy nad światem pozagrobowym stała się boginią Zaświatów, opiekunką zmarłych. W rytuałach pogrzebowych występuje na ogół w parze z siostrą, Izydą. [przypis edytorski]

346. Selkit — egipska bogini-skorpion, broniąca przed jadowitymi żądłami skorpionów i ukąszeniami węży oraz lecząca zatrute rany. Przedstawiana jako kobieta ze skorpionem na głowie lub jako skorpion. Obok Izydy, Neftydy i Neit, jedna z czterech bogiń strażniczek sarkofagu. [przypis edytorski]

347. Sibu (daw. błędne odczytanie), właśc. Geb — bóg ziemi, patron roślinności. Syn boga powietrza Szu i bogini wilgoci Tefnut. Brat i mąż bogini nieba Nut, ojciec Izydy, Neftydy, Ozyrysa i Seta. Przedstawiany jako leżący mężczyzna o ciele pokrytym zielenią. [przypis edytorski]

348. Boki jego to dwa pióra Amona, grzbiet jest kością pacierzową Sibu, zaś brzuch jest bogiem Nue — Maspero [Gaston Maspero (1846–1916), fr. egiptolog. Red. WL]. [przypis autorski]

349. Dano mi usta [...] robię to, co mi nakazano w Memfis — autentyczne. [przypis autorski]

350. O serce moje [...] nie daj złego świadectwa w dzień sądu — autentyczne. [przypis autorski]

351. Jestem ten, któremu żaden bóg nie stawia przeszkód [...] podajcie mi rękę, gdyż będę jednym z Was — Księga Zmarłych. [przypis autorski]

352. Władcy prawdy [...] Jestem czysty — rozdział 75 Księgi Zmarłych. Jest to jeden z najwznioślejszych dokumentów, jakie zostawiła starożytność. [przypis autorski]

353. Wiedz o tym, że posiadając tą księgę, będziesz należał do żyjących [...] nikt nie będzie miał władzy nad tobą — Księga Zmarłych. Rozdz. 148. [przypis autorski]

354. interesa — dziś popr. forma: interesy. [przypis edytorski]

355. dokumenta — dziś popr. forma: dokumenty. [przypis edytorski]

356. kosterstwo (daw.) — hazard; częste granie w kości lub w karty, rujnujące grającego lub nieuczciwe. [przypis edytorski]

357. dwadzieścia procentów — dziś popr.: dwadzieścia procent. [przypis edytorski]

358. Hator, właśc. Hathor — egipska bogini nieba, miłości i radości. Żona Horusa z Edfu, utożsamiana z Izydą. Przedstawiana jako krowa lub kobieta z krowimi rogami. [przypis edytorski]

359. bożnica (daw.) — świątynia. [przypis edytorski]

360. Astarte a. Asztarte, hebr. Astoreth — zachodniosemicka bogini miłości, płodności i wojny, królowa niebios, utożsamiana z mezopotamską boginią Isztar. [przypis edytorski]

361. śmieli się — dziś: śmiali się. [przypis edytorski]

362. podziemiów — dziś popr. forma D.: podziemi. [przypis edytorski]

363. wykonywa — dziś popr. forma: wykonuje. [przypis edytorski]

364. Czterysta lat temu faraon Amenhotep IV obalił władzę kapłanów, ustanowiwszy wiarę w jednego tylko bożka — Amenhotep IV Echnaton (1352–1336 p.n.e.), faraon XVIII dynastii, wprowadził kult jedynego boga: Atona, bóstwa słońca. Zmienił swoje dotychczasowe powiązane z Amonem imię na imię odwołujące się do Atona, tak samo swoje tytuły królewskie. Przeniósł stolicę państwa z Teb, siedziby Amona, do nowo wybudowanego miasta Achetaton („Horyzont Atona”). Zarzucił finansowanie świątyń tradycyjnych bogów. Zaprzestał wspominania w tekstach państwowych i religijnych imion innych bogów i nakazał ich wymazywanie z istniejących inskrypcji, szczególnie imienia Amona. Niedługo po śmierci Echnatona reforma upadła. Przywrócono tradycyjne kulty, świątynie Atona zniszczono, a wszelkie ślady po Echnatonie starano się wymazać. Akcja powieści rozgrywa się ok. 1085 p.n.e., więc oszacowanie czasu podane przez autora jest błędne. [przypis edytorski]

365. Re Harmachis (gr.), Re Horachte — „Re [jako] Horus Horyzontów”, połączenie jednego z naczelnych egipskich bogów, bóstwa słońca w pełni dnia, Re, z Horachte, czyli Horusem w jego solarnym (słonecznym) aspekcie. Używane na określenie przejawu boga-słońca podróżującego po niebie. W czasach reformy Echnatona imię Re Horachte występuje jako element oficjalnego opisowego tytułu jedynego boga Atona, często skracanego do określenia Ra-Horus-Aton. [przypis edytorski]

366. Prosty kapłan Ey — Aj (lub Eje), którego pochodzenie nie jest znane, był być może synem pary dostojników Juja i Czuju. Pełnił wysokie funkcje państwowe za panowania Amenhotepa IV Echnatona oraz jego następców: Semenechkare i Tutenchamona. Za panowania małoletniego Tutenchamona wspólnie z dowódcą wojska Horemhebem został regentem i sprawował faktyczną władzę. Po bezpotomnej śmierci Tutenchamona ogłosił się faraonem (1327–1323 p.n.e.). [przypis edytorski]

367. ptak Benu — święty ptak czczony w Heliopolis. Powstał sam z siebie na początku świata i unosił się ponad prawodami, a następnie spoczął na pierwszym pagórku stałego lądu, który się z tych wód wyłonił. Pierwowzór feniksa. [przypis edytorski]

368. Ja jestem Tum [...] Gdyż ja jestem wielki ptak Benu, który próbuje to, co jest — Księga Zmarłych. [przypis autorski]

369. Na Zachód, do mieszkania Ozyrysa [...] Idź w pokoju do Abydos, ku Morzu Zachodniemu — autentyczne wyrażenia. [przypis autorski]

370. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

371. faraon Amenhemat
na 3500 lat przed Chrystusem — Amenemhat III (1855–1808 p.n.e.) z XII dynastii, budowniczy i organizator. Wzniósł tamę na kanale łączącym Nil i jezioro Moeris, ulepszył system irygacyjny oazy Fajum. Rozbudował kopalnie i kamieniołomy i wprowadził stały system ich nadzoru. W datowaniu autor powieści oparł się na uznawanej przez część uczonych w jego czasach, tzw. „długiej chronologii” Egiptu, współcześnie odrzuconej. [przypis edytorski]

372. rezerwoar — dziś popr.: rezerwuar. [przypis edytorski]

373. kanał Józefa — Bahr Jusuf (aramejskie), kanał łączący Nil z położonym w centrum oazy Fajum jeziorem Moeris. Zbudowany za panowania XII dynastii w naturalnym obniżeniu terenu utworzonym w czasach prehistorycznych przez wielkie wylewy Nilu. Budowie kanału, pracom melioracyjnym i zagospodarowaniu oazy poświęcił swoje panowanie Senuseret II (1880–1874 p.n.e.), zakończył ją jego wnuk Amenemhat III (1855–1808 p.n.e.). [przypis edytorski]

374. porównywa — dziś popr.: porównuje. [przypis edytorski]

375. go — dziś popr. forma B. lp r.n.: je. [przypis edytorski]

376. dokumenta — dziś popr.: dokumenty. [przypis edytorski]

377. Siut — egipskie Sauti, gr. Lykopolis, dziś Asjut, miasto na zachodnim brzegu Nilu w połowie odległości pomiędzy Memfis a Tebami, stolica 13. nomu Górnego Egiptu. Ośrodek kultu Anubisa. [przypis edytorski]

378. grunta — dziś popr.: grunty. [przypis edytorski]

379. stu najwyższych dostojników państwa oprą się temu — dziś popr.: stu najwyższych dostojników państwa oprze się temu. [przypis edytorski]

380. aby stu [...] łotrów nie mogli zgubić państwa — dziś popr.: aby stu [...] łotrów nie mogło zgubić państwa. [przypis edytorski]

381. Tinis — miasto w Górnym Egipcie, stolica państwa w czasach pierwszych dwóch dynastii. Dokładne położenie nie jest znane, przypuszczalnie w pobliżu dzisiejszego Dżirdża (Girga), ok. 15 km na północ od Abydos. [przypis edytorski]

382. wiekopomny faraon Seti — najpewniej Seti I (1294–1279 p.n.e.), faraon XIX dynastii, ojciec Ramzesa Wielkiego. Przeprowadził wyprawy wojenne w Palestynie i Syrii, pokonując bunty i odzyskując dla Egiptu tereny utracone na rzecz Hetytów za czasów Echnatona. Rozbił plemiona libijskie, które najechały Deltę. Uważany za odnowiciela imperialnej świetności Egiptu. [przypis edytorski]

383. jeografia — dziś popr: geografia. [przypis edytorski]

384. owe — dziś popr. forma M. lp r.n.: owo; to. [przypis edytorski]

385. Co dzień modlę się [...] a ja ażebym mógł choć blaski twoich pięt oglądać — autentyczne. [przypis autorski]

386. osłowi — dziś popr. forma: osłu. [przypis edytorski]

387. ...zawsze spełniam je jak najlepiej — staroegipskie maksymy. [przypis autorski]

388. miejsce Dolnego Egiptu zajmowała odnoga morska [...] Przed gadami na tym świecie były tylko ślimaki i ryby, a przed nimi — same rośliny — autor przypisuje starożytnym Egipcjanom znajomość geologii i paleontologii, którą faktycznie osiągnięto dopiero w czasach nowożytnych. [przypis edytorski]

389. ziemia była pusta i próżna, a Duch Boży unosił się nad wodami... — cytat z biblijnego opisu stworzenia świata (Księga Rodzaju 1,2). [przypis edytorski]

390. kurytarz — dziś popr.: korytarz. [przypis edytorski]

391. Tan-ta-ren (Dendera) — gr. Tenthiris, Dendera, miasto na lewym brzegu Nilu, stolica 6. nomu Górnego Egiptu. Słynne z jednego z najlepiej zachowanych egipskich kompleksów świątynnych, z główną świątynią poświęconą bogini Hathor. Ok. 50 km na północ od Teb. [przypis edytorski]

392. Kaneh — Caene, Kainepolis (gr.), ob. Kina, miasto w Górnym Egipcie na wschodnim brzegu Nilu. Ok. 20 km od bardziej znanego starożytnego miasta Koptos (eg. Gebtu, ob. Kift), stolicy 5. nomu Górnego Egiptu. Z okolic Koptos wiodła starożytna trasa na wschód, przez dolinę Wadi Hammamat, do kamieniołomów i kopalń złota na Pustyni Arabskiej i dalej nad wybrzeże Morza Czerwonego, skąd wyprawiano się do kraju Punt, a w późniejszych czasach do Indii. [przypis edytorski]

393. kontent (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]

394. Koseir — gr. Leukos Limen, dziś Al-Kusajr, miasto portowe nad Morzem Czerwonym, 160 km na wschód od Kina (powieściowe Kaneh). W czasach hellenistyczno-rzymskich ważny punkt morskiej trasy handlowej do Indii. 50 km dalej znajdował się port Sauu (dziś Mersa Gawasis), skąd w czasach Średniego i Nowego Państwa wyprawiano się do kraju Punt. [przypis edytorski]

395. Berenice — Berenike (gr.), dziś Barnis, port handlowy nad Morzem Czerwonym założony przez Ptolemeusza II (285–246 p.n.e.), położony 370 km na południowy wschód od Kina (powieściowe Kaneh), 270 km od portu Al-Kusajr. [przypis edytorski]

396. Luksor — współczesne miasto na wschodnim brzegu Nilu, w miejscu południowej części starożytnych Teb, z wielką świątynią Amona. [przypis edytorski]

397. Karnak — współczesna miejscowość w pobliżu północnej części Teb. Nazwa często odnoszona do położonego na terenie starożytnych Teb monumentalnego zespołu świątyń, kaplic, obelisków i innych budowli wznoszonych od czasów Średniego Państwa, szczególnie w epoce Nowego Państwa za panowania XVIII dynastii, kiedy Teby były stolicą Egiptu. Główne miejsce kultu Amona, Mut i Chonsu, trójcy bogów tebańskich. [przypis edytorski]

398. piątr — dziś popr.: pięter. [przypis edytorski]

399. kurytarz — dziś popr.: korytarz. [przypis edytorski]

400. piętr — dziś raczej: pięter. [przypis edytorski]

401. świątyniowy — dziś popr.: świątynny. [przypis edytorski]

402. wybudował lub dokończył wielu świątyń — dziś popr.: wybudował lub dokończył wiele świątyń. [przypis edytorski]

403. Chetowie — dziś: Hetyci. [przypis edytorski]

404. ...panujący nad dziewięcioma narodami — nagrobek autentyczny. [przypis autorski]

405. Chetowie — dziś: Hetyci. [przypis edytorski]

406. arfa — dziś: harfa. [przypis edytorski]

407. świątynia królowej Hatasu — świątynia grobowa kobiety-faraona Hatszepsut (1473–1458 p.n.e.) z XVIII dynastii. Zbudowana w dolinie Deir el-Barahi, przylegająca do wielkiego skalnego zbocza, złożona z trzech kaskadowych tarasów, częściowo wykuta w skale. Unikatowy zabytek architektury egipskiej, częściowo odbudowany przez polską misję archeologiczno-konserwatorską. [przypis edytorski]

408. grób arcykapłana Retemenofa — dziś popr.: grobowiec Pedamenopeta, wysokiego rangą kapłana żyjącego na przełomie XXV i XXVI dynastii. Największy z grobowców w nekropoli tebańskiej, składa się z 22 połączonych korytarzami pomieszczeń, położonych na trzech poziomach. Setki metrów ścian pokryto freskami i tekstami religijnymi. Zbadany i obszernie opisany w XIX w., powstał czterysta lat po wydarzeniach przestawianych w powieści. [przypis edytorski]

409. piętr — dziś raczej: pięter. [przypis edytorski]

410. Jam jest siostra twoja [...] i czy ktokolwiek będzie z tobą? — autentyczne. [przypis autorski]

411. Twemu sobowtórowi ofiarujemy [...] łączy z sobą wszystkich ludzi — autentyczne. [przypis autorski]

412. Oto stoi mój ojciec [...] który rodzi Mer-amen-Ramzesa codziennie tak jak Re — autentyczne. [przypis autorski]

413. Ozyrys-Mer-amen-Ramzes będzie odtąd jadał i pijał wszystko, co jedzą i piją bogowie. [...] Bóg go skarze zniszczeniem jego osoby na tej
ziemi — autentyczne. [przypis autorski]

414. podziemiów — dziś popr. forma D.: podziemi. [przypis edytorski]

415. Używajcie dni szczęścia [...] na całą długość każdego dnia! — autentyczne. [przypis autorski]

416. Świat jest ciągłą zmianą [...] który by tam poszedł i wrócił! — autentyczne. [przypis autorski]

417. Sna — Esna, eg. Junet, gr. Latonpolis, miasto na południu Egiptu na zachodnim brzegu Nilu, ok. 50 km na południe od Teb, stolica 3. nomu Górnego Egiptu, centrum kultu bogini Neith i boga Chnuma. [przypis edytorski]

418. Kneph — egipski bóg Chnum, opiekun wylewów Nilu, stwórca ludzi, których uformował z gliny na kole garncarskim. [przypis edytorski]

419. Edfu — miasto w południowym Egipcie na zachodnim brzegu Nilu, ok. 90 km na południe od Teb, 100 km na północ od Asuanu. Ośrodek kultu Horusa, stolica 2. nomu Górnego Egiptu. [przypis edytorski]

420. świątynia,
o dziesięciopiętrowych pylonach — zachowana do dziś ogromna świątynia Horusa w Edfu została zbudowana na miejscu starszej, mniejszej świątyni, w epoce hellenistycznej, w latach 237–57 p.n.e., tysiąc lat po wydarzeniach opisywanych w powieści. [przypis edytorski]

421. jeografia — dziś popr.: geografia. [przypis edytorski]

422. Chennu — Chenu (eg.), dziś Gebel el-Silsila, wielkie kamieniołomy piaskowca, położone po obu brzegach Nilu pomiędzy Edfu a Kom Ombo, eksploatowane od epoki Średniego Państwa aż do czasów rzymskich. Na zachodnim brzegu znajdują się niewielkie, wycięte w skale świątynie faraonów XVIII dynastii. [przypis edytorski]

423. w Nubii, czyli Kom
Ombo — własc. egipskie Nebyt, gr. Omboi, miasto w południowym Egipcie, w 1. nomie Górnego Egiptu, ok. 140 km na południe od Teb, 40 km na północ od Asuanu. Ośrodek kultu Sobka i Horusa, słynny ze świętych krokodyli oraz nietypowej, podwójnej świątyni zbudowanej w czasach hellenistycznych, kiedy miasto stało się stolicą nomu. [przypis edytorski]

424. Horusowi, bogu światła, i Sebekowi, który jest duchem ciemności — głównymi bogami Kom Ombo byli: Horus, czczony jako Horus Starszy (gr. Haroeris), bóg światła i mąż Hathor, oraz Sobek, bóg krokodyl, władający wodą. [przypis edytorski]

425. wyspa Ab — egipskie Abu, gr. Elefantyna, wyspa na Nilu przed I kataraktą, gdzie przebiegała granica pomiędzy Egiptem a Nubią; również nazwa wzniesionego na wyspie fortu granicznego; stolica 1. nomu Górnego Egiptu; ośrodek kultu Chnuma, boga wylewów Nilu, ze słynnym, odkrytym w XIX wieku nilometrem. Egipskie abu oraz gr. elephas oznaczają słonia. [przypis edytorski]

426. Sunnu — egipskie Sunet, gr. Syene, dziś Asuan, miasto przy I katarakcie, przy granicy Egiptu z Nubią, w 1. nomie Górnego Egiptu. Ok. 660 km na południe od Memfis, 180 km na południe od Teb. [przypis edytorski]

427. kopalnie granitu tudzież sjenitu, — w pobliżu dzisiejszego Asuanu znajdowały się kamieniołomy twardej skały głębinowej, którą od greckiej nazwy tej miejscowości, Syene, nazwano sjenitem. [przypis edytorski]

428. piętr — dziś raczej: pięter. [przypis edytorski]

429. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

430. mila egipska — trzy mile jeograficzne. [przypis autorski]

431. Ja, Tutmozis, dowódca gwardii [...] nie będą
miały prawa do majątku pierworodnego syna naszego... — autentyczne. [przypis autorski]

432. nomesy Abs, Horti i Emsuch — trzy nomy położone na północ od Teb: Abs to Abdżu, 8. nom Górnego Egiptu, ze stolicą w Abydos, Horti to Herui, 5. nom Górnego Egiptu, ze stolicą w Koptos, Emsuch to „Krokodyl”, 6. nom Górnego Egiptu, ze stolicą w Denderze. [przypis edytorski]

433. jenerał — dziś popr.: generał. [przypis edytorski]

434. Hanes — prawdopodobnie Henen-Nesut (gr. Herakleopolis), miasto w pobliżu wejścia do oazy Fajum, stolica 20. nomu Górnego Egiptu, w Pierwszym Okresie Przejściowym, za panowania IX i X dynastii stolica północnej części kraju. Ok. 20 km na południe od ob. Hawary, gdzie znajdowała się piramida Amenemhata III i towarzyszący jej kompleks architektoniczny utożsamiany z Labiryntem. [przypis edytorski]

435. królowa Nikotris — popr.: Nitokris, legendarna pierwsza kobieta na tronie starożytnego Egiptu, ostatni władca VI dynastii. Barwną historię o Nitokris przekazał Herodot (Dzieje, II, 100), zaś Maneton uważał, że zbudowała trzecią z największych piramid w Gizie. Współcześnie jej istnienie poddaje się w wątpliwość. [przypis edytorski]

436. Makara — popr. Maat-Ka-Re, imię tronowe królowej Hatszepsut (1473–1458 p.n.e.) z XVIII dynastii. Po śmierci męża najpierw rządziła jako regentka w imieniu nieletniego pasierba, Totmesa III, następnie koronowała się na faraona. Wzniosła wiele monumentalnych świątyń i obelisków, zorganizowała wielką wyprawę handlową pięciu statków przez Morze Czerwone do kraju Punt. [przypis edytorski]

437. Kilkumiesięczna władza namiestnika była wielce pomyślną
dla Egiptu — według źródłeł historycznych kilkuletnie rządy Herhora Egipcjanie nazwali później oficjalnie „Erą Odrodzenia’’, gdyż po skoncentrowaniu pełni władzy cywilnej i wojskowej przywrócił ład i porządek w rządzonym przez siebie Górnym Egipcie. [przypis edytorski]

438. pantercza (daw.) — dziś popr.: panterza, przym. od wyrazu „pantera”. [przypis edytorski]

439. ...jakie człowiekowi przeznaczono — pieśń autentyczna. [przypis autorski]
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